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Mieszkańcy Łąkiego wciąż czekają na podłączenie wody do gospodarstw. – W sierpniu 
tego roku wodociąg na pewno będzie oddany do użytku – zapewnia burmistrz Andrzej Ga-
tyński. Inwestycja nie jest jednak wolna od problemów, uciążliwych dla ludzi.

     Dobrzyń nad Wisłą
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W gminie Skępe są miejscowo-
ści pozbawione bieżącej wody, np.  
część Łąkiego. – Wodociąg docho-
dzi do wielu domów, ale nie do nas 
– żalą się mieszkańcy posesji odda-
lonych od centrum. Władze gminy 
zapewniają, że woda popłynie do 
wszystkich, którzy wyrazili zgodę  
i pokryli koszty najpóźniej do końca 
sierpnia tego roku.  

 – W kwestii budowy kolejnych 
odcinków wodociągów zrobiliśmy 
naprawdę dużo – zapewnia An-
drzej Gatyński, burmistrz Skępego.  
– Wiele wsi nie było zaopatrywa-
nych w wodę, ale przez kilka ostat-
nich lat sytuacja uległa zmianie.  

Inwestycja obejmuje 52 kilo-
metry sieci wodociągowej, a została 
s�nansowana z własnych funduszy 
gminy i kredytu z Wojewódzkiego 
Funduszu Ochrony Środowiska. 
Urząd przed przystąpieniem do 
budowy wykonał niezbędną doku-
mentację, przeprowadzał spotkania 
z rolnikami w celu złożenia przez 
nich odpowiednich oświadczeń  
i zawarcia porozumień, ustalił koszt 
całej inwestycji i wyłonił w drodze 
przetargu wykonawcę. 

W niedzielę w Chalinie odbyła się rodzinna impreza, przygotowana przez uczniów 
miejscowego gimnazjum. Więcej na stronie 8. Na zdjęciu Dawid Walter, Mariusz 

Młotkowski i Tomasz Tomaszewski.
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Lipnowscy śledczy namierzyli sprawcę cyberprzemocy, 
który działał na popularnym portalu internetowym. 

– Mieszkańcy pokrywają kosz-
ty przyłączy, to 1,6 tys. zł lub 2 tys. 
złotych w przypadku studni wo-
domierzowej – informuje Marian 
Gabryszewski z wydziału rozliczeń 
wodno-kanalizacyjnych skępskiego 
ratusza. – Gmina jest inwestorem 
zastępczym w przypadku przyłączy, 
natomiast w całości pokrywa kosz-
ty budowy głównego wodociągu. 
Nie ma żadnego zróżnicowania cen  
w zależności od długości przyłącza, 
a więc odległości dzielącej poszcze-
gólne domy od głównej rury.

– Wszyscy zapłacili taką samą 
kwotę, termin zapłaty upłynął  
w marcu – mówi Gatyński. – Sta-
ramy się, aby jak największa liczba 
mieszkańców skorzystała z moż-
liwości podłączenia się do sieci 
wodociągowej i dlatego nie wyklu-
czam, że pojedyncze osoby, które  
z różnych przyczyn nie mogły wpła-
cić należności w terminie, po nie-
zwłocznym uregulowaniu kosztów 
zostaną podłączone do wodociągu. 
Zaznaczam, że to są już naprawdę 
ostatnie chwile na podjęcie decyzji.

Rolnicy obawiają się, że za kilka 
miesięcy nie będą mogli podłączyć 

się do wody.
Dokończenie na str. 4

Mężczyzna zmienił hasło dostę-
pu do pro�lu pokrzywdzonej użyt-
kowniczki i bezprawnie umieścił 
na nim, jako główne, zdjęcie por-
nogra�czne opatrzone obelżywym 
podpisem. Pokrzywdzona kobieta 
zgłosiła się na policję kilka miesięcy 
temu, kiedy okazało się, że nie może 
zarządzać swoim pro�lem. 

Zgromadzony w ciągu trzech 
miesięcy materiał dowodowy po-

zwolił na ustalenie sprawcy prze-
stępczego procederu, zwanego cy-
berprzemocą. Na wydłużenie czasu 
postępowania miała wpływ dodat-
kowa okoliczność: sprawca posługi-
wał się komputerami znajomych. 

29-latek z Lipna usłyszał za-
rzuty, za co nieuchronnie odpowie 
przed sądem.

(aba)
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     Lipno

Święto świętego
W poniedziałek kierująca misthubishi carisma zahaczyła Ê
o wyspekę na jezdni na krajowej 10 i dachowała.

     Skępe

Skończyło się w szpitalu

      Lipno

Jeździli na śmietniku

Czekamy na telefony 
pod numerem 0 56 682 
26 80 i e-maile redakcja@
wpr.info.pl.

Redakcja ma prawo 
odmówić zamieszczenia 
głosu.

– Dzwonię z Lipna. Uwa-
żam, że artykuł o martwych 
płodach przed kościołem po-
winien znaleźć się na ostatniej 
stronie, a nie na pierwszej. Nie 
ma co takim inicjatywom ro-
bić niepotrzebnej reklamy. Ja 
jestem parafianinem, a więcej 
do tego kościoła nie pójdę. 
Podobnie myśli wielu ludzi. 
Księża powinni zajmować się 
pomocą biednym, a nie takimi 
dyrdymałami. Jestem zbul-
wersowany sprowadzeniem tej 
wystawy. 

– Dzwonię z ul. Okrzei  
w Lipnie. Niedawno doczekali-
śmy się kanalizacji deszczowej 
na naszej ulicy. Niestety, to co 
zostawili po sobie robotnicy 
pozostawia wiele do życze-
nia. Glina, pourywane części 
jezdni, ludzie muszą chodzić 
wśród samochodów. Uważam 
że burmistrz faworyzuje ulice, 
gdzie mieszka więcej ludzi, 
stanowiących bogatszy elek-
torat. Zastanawiamy się, czy 
nie wystąpić do miasta o zwol-
nienie z płacenia podatku od 
nieruchomośc? Druga spra-
wa to budowana stacja paliw. 
Mam dokument od wojewody,  
w którym jest napisane, że za-
brania tej inwestycji. Mimo to 
budowa trwa.

Od red.: do sprawy wrócimy 
w przyszłym numerze

Redakcja 
słucham

Dzięki sklepowemu monitoringowi policja zatrzymała mło-
dych chuliganów.

Trzech nastolatków wyniosło, co tylko się dało z domu ko-
legi. Dostali się do środka bez problemów, bo wiedzieli, 
gdzie leży klucz.

R E K L A M A

W sobotę i niedzielę czerwca mieszkańcy Lipna uczestni-
czyli w obchodach święta patrona swojego miasta, Anto-
niego Padewskiego. 

Głównym punktem uroczysto-
ści była msza w rycie trydenckim, 
celebrowana przez rektora kościoła 
św. Benona w Warszawie o. Krzysz-
tofa Stępowskiego. Wierni zebrani 
na Wzgórzu św. Antoniego wysłu-
chali kazania wygłoszonego przez 
franciszkanina o. Feliksa Rachfali-
ka. Oprawę muzyczną zapewnił ks. 

dr hab. Robert Kaczorowski i Mar-
cin Złakowski. Nie zabrakło trady-
cyjnych chlebków św. Antoniego. 

Park miejski zmienił się w wio-
skę rycerską. Mieszkańcy obejrzeli 
walki, poznali nazwy i znaczenie 
dawniej używanej broni i wysłu-
chali koncertów.

Lidia Jagielska

Wierni przybyli na mszę w rycie trydenckim

Rycerze Komturii Ostródzkiej

fo
t.
  
L.
 J
a
g
ie
ls
k
a

Wypadek zdarzył się w Wólce. 
Kobieta wyprzedzała inny pojazd. 
Kończąc manewr zahaczyła o wy-
sepkę na jezdni, na której stał znak 
nakazu kierunku jazdy. Straciła 
panowanie nad pojazdem i dacho-
wała. 

32-letnia mieszkanka Toru-
nia z poważnymi obrażeniami 
ciała tra�ła do szpitala. Policjanci 
sprawdzili, że kobieta była trzeź-
wa. 

(aba)

Tak skończyło się dla torunianki wyprzedzanie
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W piątek właścicielka jedno-
rodzinnego domu w Lipnie poin-
formowała policję, że zniknęło jej 
kilka wartościowych rzeczy, ale 
nie ma śladów włamania. Okazało 
się, że zginęła złota biżuteria (dwa 
łańcuszki, kolczyki, bransoletka), 
1000 euro, wędka, aparat fotogra-
�czny i nawigacja samochodowa, 
których wartość oszacowano na 
kwotę około 8 tys. zł. 

Natychmiast sprawą zajęli się 
kryminalni. Po analizie okolicz-
ności zdarzenia i ustaleniach wie-
dzieli, kto może stać za kradzieżą. 
Tego samego wieczora zatrzymali 

trójkę nastolatków w wieku 14, 16 
i 17 lat. W miejscu zamieszkania 
dwóch starszych znaleźli cały zra-
bowany łup. 

Młodociani rabusie posłużyli 
się oryginalnym kluczem do drzwi 
wejściowych  domu, ponieważ je-
den z nich znał schowek, w któ-
rym domownicy ten klucz prze-
chowują. 

17-latni złodziej odpowie 
przed sądem jak dorosły. Jego 
młodsi koledzy staną przed sędzią 
zajmującym się sprawami rodzin-
nymi i nieletnich. 

(aba)

W minionym tygodniu na par-
kingu przed jednym z lipnowskich 
marketów sprawcy podpalili śmieci 
w plastikowym koszu i uciekli. Po-
mimo ugaszenia płomienia, śmiet-
nik został na tyle uszkodzony, że 
nie nadaje się do dalszego użytku. 
Właściciel mienia powstałe straty 
oszacował na ponad 600 zł. 

W ubiegłą środę zajmujący się 
sprawą policjanci otrzymali płytę 
z zapisem nagrania monitorin-
gu sklepowego. Po jej przejrzeniu 
funkcjonariusze rozpoznali pod-
palaczy, którymi okazali się czterej 
młodzieńcy w wieku od 10 do 18 
lat. 

Najstarszy z nich za uszko-
dzenie mienia odpowie jako doro-
sły. Pozostali trzej jego wspólnicy,  
w wieku od 10 do 15 lat, z tego chu-
ligańskiego wyczynu będą tłuma-
czyli się przed sędzią rodzinnym.

(aba)

To nagrała kamera
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W ubiegłym tygodniu roz-
poczęły się prace związane 
z przebudową odcinków ulic 
Modrzewiowej i Klonowej. 
Trzeba się liczyć z utrudnie-
niami w ruchu.

     Lipno

Lepsze drogi

Lipnowskie Towarzystwo Kulturalne im. Poli Negri otrzymało 
główną nagrodę marszałka województwa „Rodzynki z poza-
rządówki”. Wyróżniono Przegląd Filmowy „Pola i inni”. To-
warzystwo otrzymało 3 tys. zł. 

      Powiat

Wybieramy prezydenta

Stan wielu dróg w mieście spę-
dza sen z powiek mieszkańcom.  
W tym roku powody do zadowole-
nia mają ci, którzy mieszkają przy 
ul. Modrzewiowej. Utwardzony 
zostanie odcinek między Modrze-
wiową a Klonową i fragment ulicy 
Klonowej, od Modrzewiowej do 
Wierzbowej. 

– Koszt inwestycji to ponad 
200 tysięcy zł. Wykonawcą jest �r-
ma z Witkowa, wyłoniona w dro-
dze przetargu – informuje Janusz 
Dobroś, burmistrz Lipna. – Za-
kończenie prac planowane jest na 
koniec sierpnia. 

Kilka dni temu została pod-
pisana umowa na przebudowę 
trzeciego już odcinka drogowego  
w granicach Osiedla Witonia. 

– Warto również wspomnieć, 
że na rozpatrzenie czeka też wnio-
sek o do�nansowanie przebudowy 
ul. Bukowej. Staramy się o pozy-
skanie pieniędzy z Regionalnego 
Programu Operacyjnego – mówi 
burmistrz.

Lidia Jagielska

Rozstrzygnięty został konkurs 
„Rodzynki z pozarządówki”, którego 
organizatorem jest Urząd Marszał-
kowski w Toruniu. Celem zmagań 
jest wyróżnienie najciekawszych 
i nowatorskich inicjatyw społecz-
nych, realizowanych przez organi-
zacje pozarządowe. W tym roku do 
konkursu przystąpiło 37 NGO-sów. 

Pierwsza nagroda w wyso-
kości 3 tys. zł tra� do Lipnow-
skiego Towarzystwa Kulturalnego 
im. Poli Negri, które organizuje 
w Lipnie Przegląd Filmowy „Pola  
i inni”. 

– Cieszymy się z otrzymanej 
nagrody. Na pewno dzięki tym 
pieniądzom pokryjemy opłaty za 
czynsz – mówi Dorota Łańcucka, 
prezes LTK im. Poli Negri. – Obec-
nie rozliczamy festiwal, ale już teraz 
przygotowujemy się do przyszło-
rocznej edycji. 

Wyróżnionych zostało jeszcze 
12 innych stowarzyszeń i organiza-
cji. Każda z nich otrzymała 2,5 tysią-
ca złotych. 

– Ideą „Rodzynków” jest wspie-
ranie i promowanie przede wszyst-
kim niewielkich, opierających się 
na wolontariacie organizacji poza-
rządowych. Jak zwykle wyróżnia-
my przedsięwzięcia o pozytywnym 

wpływie na rozwój lokalnych spo-
łeczności i społeczeństwa obywa-
telskiego, a także na jakość życia 
członków zbiorowości. Zależy nam 
na promocji dobrych praktyk w tej 
dziedzinie – podkreśla marszałek 
Piotr Całbecki. 

Szymon Wiśniewski

W niedzielę odbędą się wybory prezydenckie. Lokale ob-
wodowych komisji wyborczych będą otwarte od godziny 
6.00 do 20.00. 

Pierwsza tura wyborów prezy-
denckich odbędzie się 20 czerwca. 
Jeśli w pierwszym głosowaniu ża-
den z kandydatów nie uzyska ponad 
50 procent głosów, 4 lipca odbę-
dzie się druga tura. Wezmą w niej 
udział tylko dwaj kandydaci, którzy  
w pierwszym głosowaniu otrzymali 
największą liczbę głosów. 

Aby nasz głos był ważny, należy 
na karcie do głosowania, przy wy-
branym nazwisku,  postawić krzy-
żyk. Głos będzie ważny, gdy na kar-
cie znajdzie się tylko jeden znak. 

Głosować mogą wszyscy Po-
lacy, którzy w chwili rozpoczęcia 
głosowania mają ukończone 18 lat. 
Wyjątkiem są jedynie osoby, które 
utraciły prawo wyborcze. Prezyden-
ta mogą również wybierać osoby, 
które nie mają polskiego obywatel-
stwa. Muszą jednak spełnić dwa wa-
runki. Nie mogą mieć obywatelstwa 
żadnego państwa i muszą przed-
stawić dokumenty potwierdzające, 
że pięć lat nieprzerwanie mieszkają  
w Polsce.

Głosujemy w lokalach obwo-
dowych komisji wyborczych. Jeśli 

chcemy oddać głos poza miejscem 
stałego zameldowania, musimy po-
siadać specjalne zaświadczenie. Taki 
dokument można odebrać w urzę-
dzie gminy, gdzie jesteśmy na stałe 
zameldowani. Termin wydawania 
zaświadczeń mija w piątek.

Aby zagłosować, należy przyjść 
osobiście do lokalu wyborczego  
z ważnym dowodem osobistym lub 
paszportem. Wyjątkiem jest głoso-
wanie przez pełnomocnika. Wtedy 
do lokalu wyborczego z dowodem 
tożsamości i wydawanym przez 
gminę specjalnym upoważnieniem 
może się zgłosić pełnomocnik gło-
sującego.

Spotkajmy się na wyborach.
(Szyw)

Mieszkańcy osiedla Armii 
Krajowej i ulicy Kazimierza Ró-
życkiego w Lipnie głosują w lo-
kalu wyborczym nr 8 z siedzibą 
w Zespole Szkół im. Romualda 
Traugutta (lokal przystosowany 
do potrzeb wyborców niepełno-
sprawnych).

Prezes towarzystwa Dorota Łańcucka 
odbierze nagrodę dziś w Szafarni
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     Kikół

Rozśpiewani seniorzy 

Klub Seniora „Jesienny Liść”, prowadzony przez Jarosława Szajerskiego, po raz 
trzynasty wystąpił na XXV Zlocie Zespołów Artystycznych Klubu Seniora w Sitnicy. 
Chór brawurowo wykonał swój artystyczny program, w którym nie zabrakło takich 

utworów jak m.in. „Złoty pierścionek” czy „Cyganeczka blady świt”.
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     Dobrzyń nad Wisłą

Jubileusz kapłaństwa
Złoty jubileusz pięćdziesięciolecia święceń kapłańskich 
obchodził ks. Tadeusz Lipowski. W niedzielę w kościele 
p.w. Marii Magdaleny w Mokowie dostojny jubilat odpra-
wił uroczystą mszę świętą. 

     Skępe

Będzie woda, są problemy
Mieszkańcy Łąkiego wciąż czekają na podłączenie wody do gospodarstw. – W sierpniu 
tego roku wodociąg na pewno będzie oddany do użytku – zapewnia burmistrz Andrzej Ga-
tyński. Inwestycja nie jest jednak wolna od problemów, uciążliwych dla ludzi.
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Dokończenie ze str. 1

– Dowiedziałam się, że kto 
teraz nie podpisze umowy, nie 
będzie mógł tego zrobić nigdy – 
denerwuje się jedna z mieszkanek 
wsi. – Jeżeli w tej chwili nie stać 
mnie na taki wydatek, to będę żyła 
tu bez wody do końca życia. To 
niesprawiedliwe.

Fakty są takie, że kto chce 
mieć wodę, musi się jak najszyb-
ciej zdecydować, bo zwłoka może 
sporo kosztować.

– W czasie wykonywania 
przez nas tej inwestycji rozłoży-
liśmy koszty przyłączy solidarnie 
na poszczególnych odbiorców, na-
tomiast my pokrywamy wydatki 
poniesione na sporządzenie do-
kumentacji – mówi Andrzej Ga-
tyński. – Osoba, która w przyszło-
ści wystąpi do nas z wnioskiem 
o przyłączenie, będzie musiała 
przejść wszystkie etapy gromadze-
nia dokumentacji, wykonania ro-
bót i pokryć związane z tym kosz-
ty samodzielnie. 

Pracownicy skępskiego ratu-
sza przyznają, że będzie to bardzo 
duży wydatek. Dotyczy to zarówno 
właścicieli domów, które w przy-
szłości zostaną wybudowane, jak  
i obecnych mieszkańców, którzy 
nie skorzystają z podłączenia do 
czasu zakończenia inwestycji.

Budowa wodociągu w gminie 
Skępe wywołała wśród gospoda-
rzy również niepokój o zniszczone 
przez sprzęt mechaniczny i robot-
ników pola uprawne. 

– Na mojej ziemi pozostały 
rozkopy, koleiny, a nawet naru-
szone zostały słupki geodezyjne 
– żali się rolnik. Zebrani na swo-
ich polach mężczyźni opowiadają 
o skutkach tych zniszczeń dla ich 
upraw oraz o swojej niewiedzy  
o planowanych pracach ziemnych 
na ich własności.

Burmistrz ripostuje: – To nie-
możliwe, że ktokolwiek nie wie-
dział o zamiarze wykonywania 
robót na jego terenie. W doku-
mentacji posiadam oświadczenia 
poszczególnych właścicieli o wyra-
żeniu zgody na wykonywanie prac, 
przestrzegam zasad rządzących 
prawami własności i oświadczam, 

że nigdzie inwestor nie wszedł bez 
zgody właściciela. 

Andrzej Gatyński zapewnił 
nas, że nie jest możliwe pozosta-
wienie zniszczonych gruntów po 
wykonaniu prac. – Mój pracownik 
często przebywa na tych terenach  
i nie zauważył takich przypadków 
– twierdzi burmistrz. – Wszystkie 
działki zostały doprowadzone do 
stanu używalności. 

Rolnicy, którzy czują się po-
szkodowani, powinni niezwłocz-
nie zgłosić zaniedbania ze strony 
�rmy wykonującej prace na ich te-
renie. Ze strony urzędników mają 
zapewnienie, że wszystkie pozo-
stawione rozkopy czy naruszenia 
gruntu  zostaną natychmiast usu-
nięte.

W związku z budową wodo-
ciągu we wsiach pojawiły się hy-
dranty. Wszystkie stoją przy dro-
dze, a jeden z nich jest usytuowany 
na prywatnym terenie, w znacznej 
odległości od drogi.  

– Główna rura skręca w pry-
watną posesję, mimo że dalej jest 
droga publiczna i kolejne zabudo-
wania – wyjaśnia mieszkaniec wsi.

Zapytana o powód takiego 
rozwiązania właścicielka sąsied-
niego domu  też jest bardzo zdzi-
wiona tym faktem. – Wodę do 
mojej posesji będzie trzeba prowa-
dzić przez działkę sąsiadki, ponie-

waż na jej terenie znajduje się i hy-
drant, i wodociąg – opowiada pani 
Barbara. – Nie wiem, dlaczego tak 
się stało. W przypadku podłącza-
nia się do sieci wodociągowej będę 
musiała prosić właścicielkę sąsied-
niego gospodarstwa o pozwolenie, 
podczas gdy poprowadzenie rur  
z drogi publicznej byłoby bezpro-
blemowe dla innych, bo do samej 
drogi sięgają moje grunty. A co 
będzie, jeżeli właścicielka tamtej 
działki po prostu nie zgodzi się na 
rozkopanie jej terenu – zastanawia 
się kobieta. 

– Kierowaliśmy się względami 
ekonomicznymi – wyjaśnia Marian 
Gabryszewski. – Podjęliśmy tę de-
cyzję w celu zmniejszenia kosztów, 
po uzyskaniu zgody właścicielki 
gruntu na doprowadzenie głównej 
rury na teren jej posesji oraz na do-
prowadzenie przyłącza do sąsiada.  
W tym przypadku zaoszczędzili-
śmy na długości przyłącza – wyja-
śnia.

Sprawdziliśmy, różnica odle-
głości nie jest znaczna. 

– Moim zdaniem, więcej 
materiału zużyto na skręt, niż  
w przypadku normalnego prowa-
dzenia wodociągu, a więc pod dro-
gą – mówi właściciel gruntów po-
łożonych w niedalekiej odległości. 
– Wtedy każdy następny mieszka-
niec mógłby podłączyć się, a teraz 
wodociąg kończy się na podwórku. 
Ja nawet bym się nie zdziwił, że 
ktoś nie pozwoli rozkopywać swo-
jego podwórka, ogródka czy pola  
uprawnego – ironizuje mężczyzna. 

Przyjęte normą i prawem każ-
dego właściciela jest ogrodzenie  
i zamknięcie prywatnego terenu,  
a w tym przypadku będzie się 
to każdorazowo przekładało na 
utrudnienie lub całkowite unie-
możliwienie dostępu straży po-
żarnej do hydrantu. Inwestycja  
w Łąkiem jeszcze nie została osta-
tecznie zakończona, jest jeszcze 
czas na zmiany. Rolnicy mają na-
dzieje, że oszczędności nie staną 
ponad bezpieczeństwem, a pry-
watne interesy jednostki ponad 
zadaniami służbowymi strażaków.         

Lidia Jagielska

Hydrant na prywatnym podwórku?
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Dla całej para�i był to wielki 
dzień. W uroczystości uczestniczyli 
przedstawiciele władz samorządo-
wych, kilkunastu księży, rodzina 
jubilata, przedstawiciele szkół, śro-
dowisk lokalnych, strażacy i rzesza 
wiernych. Główne uroczystości roz-
poczęły się mszą św. w mokowskim 
kościele. Kazanie wygłosił ks. dzie-
kan Mirosław Danielski. W swoich 
słowach dziękował za posługę, jaką 
jubilat pełnił i pełni w para�i. 

Na zakończenie mszy przed-
stawiciele para�i i środowisk lokal-
nych złożyli dostojnemu jubilatowi 
gorące życzenia i podziękowania 
za otrzymaną pomoc. Ks. Lipowski 
otrzymał wiele serdecznych życzeń, 
ciepłych słów oraz kwiatów. 

– Jubileusz 50-lecia pracy dusz-
pasterskiej to piękne święto. Jest 
zwieńczeniem lat posługi dla Chry-
stusa. Pragniemy podziękować księ-
dzu za wytrwałość w niesieniu świa-
dectwa Bożej miłości, za pół wieku 
niestrudzonej pracy duszpasterskiej, 
za dobroć, życzliwość i zrozumienie, 
jakim darzy ksiądz każdego spotka-
nego człowieka – mówił burmistrz 
Dobrzynia nad Wisłą Ryszard Do-
bieszewski.

Dzieci ze Szkoły Podstawowej  
w Chalinie przygotowały krótką 
część artystyczną. Był śpiew, wiersze 
i łzy wzruszenia. Ciepłe słowa pły-
nęły z wielu stron.

Na koniec, nie kryjąc wzru-
szenia, głos zabrał ks. Lipowski: 
– Niezwykła to misja występować 
w imieniu naszego Boga. To wielki 
zaszczyt, ale jeszcze większa odpo-
wiedzialność. Ojciec Święty Jan Pa-
weł II w książce „Dar i tajemnica” 
stawia pytanie: „Czego dzisiejszy 
świat potrzebuje od kapłana?” Po-
trzeba ta sprowadza się do jednego 
wielkiego oczekiwania na Chrystu-
sa. Do trwania kapłana wspólnie 
z wami przy ołtarzu i oczekiwania 
na jego powtórne przyjście. Sami  
w większym lub mniejszym stopniu 
możemy osiągnąć sukcesy w sfe-
rach ekonomicznych, społecznych 
czy politycznych. Natomiast kapła-
na prosimy o otwarcie na Jezusa,  
o pomoc w kroczeniu ku naszemu 

Bogu po krętych ścieżkach życia. 
W dniu swojego jubileuszu kapłań-
skiego pragnę skierować do swoich 
para�an, u których pracowałem 22 
lata, jak i do tych, których spoty-
kałem na innych para�ach gorącą 
prośbę: zaszczepiłem w was wiarę, 
nie zrzeknijcie się jej, głosiłem wam 
przykazania Boże, nie przekraczaj-
cie ich, udzielałem wam przeba-
czenia – nie trwońcie Łaski Bożej, 
wskazałem wam drogę do nieba  
– nie zbaczajcie z niej, wiązałem wa-
sze małżeństwa – nie szargajcie ich 
świętości, składałem waszych zmar-
łych do grobu – nie zapominajcie  
o nich. Będę za was odpowiadał 
przed Bogiem. Zapewniam was, 
ze szczęśliwy staje się kapłan, gdy 
czuje jak zgromadzeni z nim żyją 
i współdziałają w najświętszej Eu-
charystii. 

Ks. Tadeusz Lipowski urodził 
się w 1934 r. w Grzybowie koło 
Przasnysza. Od najmłodszych lat, 
będąc dzieckiem wiedział, że zosta-
nie kapłanem. Studiował w Niższym 
i Wyższym Seminarium Duchow-
nym w Płocku. 19 czerwca 1960 r. 
przyjął święcenia kapłańskie. Jako 
wikariusz pracował między inny-
mi w Mławie, Wyszkowie, Ligo-
wie, Płońsku. Przez dziesięć lat był 
proboszczem w Kurowie, po czym  
w 1987 r. objął para�ę w Mokowie, 
którą zarządzał do końca czerwca 
2009 r.

Patrycja Wałęsa

Jubilat ks. Tadeusz Lipowski

Życzenia księdzu złożyła m.in. rada parafialna
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     Tłuchowo

Ośrodek rozkopany

     Lipno

Dwie tony dobrej woli

W maju rozpoczęły się prace budowlane w Gminnym Ośrodku Kultury w Tłuchowie. Samo-
rząd uzyskał dofinansowanie na to zadanie z Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich.

R E K L A M A

      Noworodki

Witajcie!
GOK w Tłuchowie istnieje od 

1965 r. W tym roku przyszedł czas 
na modernizację budynku. Wcze-
śniej gmina złożyła wniosek do 
urzędu marszałkowskiego o do�-
nansowanie w ramach działania 
„Odnowa i rozwój wsi”. Otrzyma 
400 tys. zł w formie refundacji po-
niesionych kosztów. 

– W lutym rozstrzygnięty zo-
stał przetarg na to zadanie. Udział 
w nim wzięło 20 �rm. Dzięki tak 
dużemu zainteresowaniu mogli-
śmy wybrać najbardziej korzystną 
ofertę. Wygrało przedsiębiorstwo 
z Golubia-Dobrzynia. Firma na 
teren budowy weszła w maju. Pra-
ce rozpoczęły się od przebudowy 
kanalizacji sanitarnej, przystąpio-
no do wykopów i zalewania ław 
fundamentowych – mówi zastęp-
ca wójta Andrzej Kurowski.

Zadanie obejmuje moderni-
zację budynku GOK-u oraz dobu-
dowę nowego obiektu, w którym 
mieścić się będzie Gminna Biblio-
teka Publiczna. Koszt przedsię-
wzięcia wyniesie 1,3 mln zł. Prace 

będą prowadzone jednocześnie 
na zewnątrz (przy budowie bi-
blioteki) oraz wewnątrz GOK-u.  
Po remoncie powstanie nowa sala 
widowiskowa, hol wejściowy, szat-
nia, toalety, kuchnia ze zmywalnią, 
sterownia, taras zewnętrzny itp. 
Dobudowana zostanie biblioteka. 
Na parterze znajdować się będzie 

wypożyczalnia, szatnia, sanitaria-
ty, na piętrze czytelnia z pracow-
nią internetową oraz pomieszcze-
nia socjalne.

Prace potrwają rok. Obiekt 
oddany zostanie do użytku  
w czerwcu 2011 r.

Patrycja Wałęsa

Trwają prace przy fundamentach nowej siedziby biblioteki
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Agata Witczak z Lipna urodziła się Ê
8 czerwca. Ważyła 3,5 kg i mierzyła Ê

55 cm. Jest córką Piotra i Małgorzaty. 
Na siostrę czekają Damian i Szymon.

Sebastian Pawłowski jest pierwszym 
dzieckiem Ireneusza i Olgi z Tulibowa. 

Urodził się 8 czerwca, ważył 3,3 kg Ê
i mierzył 54 cm. 

Gabriel Iłkowski jest synem Pawła Ê
i Beaty z Włocławka. Urodził się Ê

9 czerwca, ważył 4,45 kg i mierzył Ê
63 cm. Ma brata Norberta.

Julia Kościołek jest pierwszym dziec-
kiem Pawła i Magdaleny z Biskupina. 

Urodziła się 9 czerwca, ważyła 3,05 kg 
i mierzyła 54 cm.
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Urząd Miejski w Lipnie podsumował dwumiesięczną akcję zbierania plastikowych nakrę-
tek dla chorej Amelki. – Na konto fundacji przelane zostanie 1,2 tys. zł – informuje sekre-
tarz miasta. 

     Lipno

Pamiętają o Osieckiej

Amelka choruje na muko-
wiscydozę. Od 1 kwietnia trwa  
w Lipnie akcja zbierania plastiko-
wych nakrętek, które można przy-
nosić do lipnowskiego ratusza lub 
PUK-u. – Do końca maja zebraliśmy 
2 tony plastikowego surowca – pod-
sumowuje Alicja Letkiewicz- Suliń-
ska, sekretarz miasta. – Na konto 
Fundacji Pomocy Rodzinom i Cho-

W Liceum Ogólnokształcącym w Lipnie 
odbył się Trzeci Przegląd Twórczości 

Agnieszki Osieckiej. Organizacją 
imprezy ku pamięci tej znanej artystki 

zajęły się Agnieszka Szymczak Ê
i Agnieszka Kopycińska. W przeglądzie 
udział wzięło 15 osób podzielonych na 

dwie kategorie (śpiewana, recytacja). Ê
W pierwszej kategorii najlepsza była 
Kinga Brudnicka (na zdj.) z Publicz-
nego Gimnazjum w Chalinie. Drugie 

miejsce zajęła Katarzyna Nałudka Ê
z Włocławka, a trzecie Ewa Zielińska, 
reprezentująca Gimnazjum Prywatne 

w Lipnie. W recytacji przyznano jedną 
nagrodę i wyróżnienie. Nagrodę otrzy-

mała Marcelina Myszyńska, Ê
a wyróżnienie Ewelina Romianowska 
(uczennice lipnowskiego ogólniaka).

rym na mukowiscydozę MATIO 
przelana zostanie kwota 1,2 tys. zł, 
która zasili pulę, jaka jest potrzebna 
na zakup drenażowej kamizelki.

Do akcji zbierania plastiko-
wych nakrętek włączyły się miej-
scowe szkoły i przedszkola, Dom 
Pomocy Społecznej w Nowej Wsi, 
Zespół Szkół Agrotechnicznych  
w Słupsku, Szkoła Podstawowa  

w Zajeziorzu, Szkoła Podstawowa 
i Gimnazjum Publiczne w Czerni-
kowie, Przedszkole Niepubliczne 
„Tęcza” z Bydgoszczy, Zespół Szkół 
z Karnkowa, Zespół Szkół z Kłóbki, 
Szkoła Podstawowa w Płowcach, 
lipnowski szpital, policja oraz wiele 
prywatnych osób. 

Zbieranie nakrętek trwa nadal.
Lidia Jagielska
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Maria Grzelak, w lutym odwołana ze stanowiska dyrektora kikolskiego gimnazjum, zarzu-
ca wójtowi Jackowi Zająkale nepotyzm i podejmowanie działań niezgodnych z prawem.

      Kikół

„Wójt wszedł w układ”
– Spotkałam się z taką opinią, 

że wójt – który odwołał panią ze 

stanowiska kilka miesięcy temu  

– swoje stanowisko zawdzięcza wła-

śnie pani.

– Powiedzieć, że to ja spowo-
dowałam, to może zbyt dużo, bo 
ludzie musieli go wybrać. W 2001 
roku w Kikole zebrała się niefor-
malna grupa, w której był m. in. 
Jacek Zająkała i ja. Zawiązaliśmy 
Stowarzyszenie Przyjaciół Gmi-
ny Kikół, które działało w sferach 
społeczno-kulturalnych. Część lu-
dzi powołała potem komitet wy-
borczy „Dobra gmina”, ja byłam 
szefową sztabu, a naszym kandy-
datem na wójta 33-letni wówczas 
Jacek Zająkała. Był mało znany  
w Kikole, nigdy tu nie pracował. 
My znaliśmy go na tyle, na ile 
sam o sobie  opowiedział. Robił 
wrażenie człowieka, który podoła 
zmianie. Od 1990 roku wójtem,  
a wcześniej naczelnikiem, był pan 
Kiełkowski. Doszliśmy do wniosku, 
że najwyższy czas, by to zmienić, 
skończyć ze stagnacją. Zbudowali-
śmy więc wizerunek Jacka Zająkały, 
promowaliśmy go jako człowieka 
wykształconego, znającego języki, 
posiadającego szerokie horyzonty, 
otwarty umysł.

– Pani kon�ikt z wójtem nie za-

czął się dopiero w 2010 roku. Kiedy 

więc stwierdziła pani, że to jednak 

niewłaściwy człowiek na niewłaści-

wym miejscu?

– Tak naprawdę krótko po 
wyborach. Zamiast wspierać nasze 
stowarzyszenie swoimi działaniami 
– nie chodziło o sprawy materialne 
– doprowadził do jego upadku. Do 
2005 roku robił wszystko, by je uni-
cestwić. Ono istnieje formalnie do 
dziś, ale przestało działać. Ja też się 
nie udzielam, bo uważam, że �kcji 
nie ma co uprawiać. 

W pierwszej kadencji wójt 
miał silną opozycję i na tym wy-
grał drugie wybory. Tłumaczył lu-
dziom, że wielu rzeczy nie zrobił, 
bo rada go blokowała. Zwyciężył 
52 głosami z Krzysztofem Bara-
nowskim. Wtedy już nie byłam 
z wójtem, założyliśmy inny komitet 
i  wprowadziliśmy dwóch radnych.

– Rozczarowanie działaniem 

wójta w drugiej kadencji się pogłę-

biło?

– Mógł wiele zrobić, tym razem 
ma poparcie rady. Widzę, ile dzie-
je się w innych miejscowościach  
o podobnej wielkości i budżecie, 
bo jeżdżę po kraju. U nas pustynia, 
wójt działa opieszale, jest niemobil-
ny, a co jest etycznie naganne, sto-
suje nepotyzm przy zatrudnianiu. 
A takie postępowanie sukcesów nie 
wróży. Wójt sugerował mi, jakich 
ludzi mam zatrudniać w szkole, 

kiedy byłam dyrektorem. Sprzeci-
wiłam się, bo skoro mam być odpo-
wiedzialna za wyniki egzaminów, 
to sama sobie dopieram kadrę.

– To znaczy, że poszło o kadry?

– Tak. Wójt przekraczał kom-
petencje, ingerując w zatrudnie-
nie. Kon�ikt pogłębił się, kiedy 
zupełnie niepotrzebnie powołał 
Gminny Zespół Ekonomiczno-
Administracyjny Placówek Oświa-
towych. Można było każdej szkole 
zapewnić część etatu księgowej  
i gospodarka �nansowa lepiej by 
funkcjonowała. Przepływ infor-
macji między GZEAPO a szkołami 
jest fatalny. Dochodziło do tego, że 
zimą dowiadywałam się od uczniów 
– zamiast od pracownika GZEAPO 
– o zawieszonych kursach autobu-
sów szkolnych. Dziś sądzę, że było 
to robione specjalnie. Wiadomo, że 
człowiek pozbawiony informacji 
łatwo może podjąć błędne decyzje. 

W październiku 2009 roku 
organ prowadzący opracował wy-
tyczne do organizacji następnego 
roku szkolnego. Moim zdaniem, 
były one sprzeczne z przepisami 
oświatowymi, działały na nieko-
rzyść szkół (redukowały liczbę 
godzin przeznaczonych na koła, 
zajęcia dydaktyczno-wyrównaw-
cze), mogły zagrozić także nauczy-
cielom zatrudnionym w pełnym 
wymiarze (w maju trzeba by było 
im dać zmniejszenie wymiaru za-

trudnienia). Zostało np. określone, 
że nie można dzielić klasy liczącej 
mniej niż 25 uczniów na grupy. 
W pracowni komputerowej jest 
10 stanowisk. Nie posadzę trojga 
uczniów przy jednym kompute-
rze, bo to �kcja, a nie nauka. Moim 
priorytetem zawsze była jakość 
nauczania, bo to, z czym ucznio-
wie wyjdą z tej szkoły, stanowi ich 
kapitał na przyszłość. Skoro nie 
dysponujemy dobrą bazą, bo ta 
która jest urąga wszelkim standar-
dom, należy dbać o odpowiednią 
ofertę edukacyjną. Publicznie na 
sesji skrytykowałam wytyczne or-
ganu prowadzącego, wykazałam 
ich absurdalność i sprzeczność  
z prawem. Nie otrzymałam żad-
nej odpowiedzi. Wójt powiedział 
mi tylko, że to takie przymiarki.  
A w maju br. okazało się, że to jed-
nak obowiązujące dyrektorów wy-
tyczne. Na szczęście, ja już nie mu-
siałam się im podporządkować.

Uważam, że wójt wszedł  
w pewien układ z państwem Ba-
ranowskimi. Wszelkie działania 
od momentu powołania GZEAPO 
(dyrektorem jest Anna Baranowska 
– red.) o tym świadczą.

– Jaki to układ? Przypominam 

sobie, że w kwietniu ub. r., kiedy  

w Zajeziorzu rodzice spotkali się, by 

zawiązać stowarzyszenie, które mia-

ło prowadzić szkołę, pan  Baranow-

ski nie był gorącym zwolennikiem 

wójta.

– Ja uważam, że powołanie 
GZEAPO było ukłonem w stronę 
pani Baranowskiej, bo jest dyrek-
torem. Fakty świadczą o tym, że 
wójt stworzył układ. Dlaczego to 
zrobił, to ja naprawdę nie wiem. 
Państwo Baranowscy do 1 stycznia 
2009 roku byli przeciwko wójto-
wi. Jawnie i publicznie się do tego 
przyznawali. Przecież Marek Ba-
ranowski był kontrkandydatem na 
wójta w 2006 roku, więc krytycz-
nie oceniał działania Zająkały. Ale 
mimo tego stwierdzam, że układ 
jest. Absolutnie.

– Rozumiem, że według pani 

efektem działania tego „układu” jest 

to, że Marek Baranowski ma być dy-

rektorem kikolskiego gimnazjum?

– Na razie jest kandydatem na 
dyrektora. Musi być jeszcze opinia 
kuratora i jasna sytuacja prawna.

– Prawnicy wojewody uchylili 

decyzję wójta w sprawie odwołania 

pani ze stanowiska. Wójt zapowie-

dział odwołanie do WSA, potem 

nawet do NSA. Wychodzi na to, że 

póki co, pani sytuacja to takie za-

wieszenie w próżni. Ale już pojawia 

się nowa osoba, gotowa zająć dyrek-

torski fotel.

Moja prawniczka twierdzi, 
że wójt nie miał prawa ogłosić 
konkursu, skoro nie ma rozstrzy-
gnięcia wyższej instancji. Sędzia  
w sądzie pracy zawiesił postę-
powanie na ustne zapewnienie 
pełnomocnika wójta, że będzie 
on odwoływać się do WSA. Ale 
tego nie zrobił, bo ja – jako strona  
– miałabym informację na ten temat. 
Moja prawniczka wystąpiła więc  
w czwartek o odwieszenie sprawy. 
Przypomnę tylko, że odwołanie 
mnie za bezprawne uznał nad-
zór wojewody, a za bezzasadne 
również kurator. Tym bardziej, że 
kilka dni wcześnie zakończyła się  
w szkole kontrola dotycząca za-
trudniania nauczycieli. Wszystko 
było w porządku. Świetnie układała 
mi się praca z radą pedagogiczną, 
poprawiliśmy wyniki egzaminów, 
co było wspólnym sukcesem.

Wójt mnie odwołał 15 lutego. 
Nadmienię tylko, że przez trzy dni 
(pon., wt., śr.) w szkole nie było 
dyrektora. Dopiero, jak media się 
zainteresowały sprawą, to jedna 
osoba się zgodziła pełnić obo-
wiązki. Wójt dał jej zarządzenie ze 
wsteczną datą. Gdyby coś się wtedy 
stało...

– Uważa pani, że w tej sytuacji 

wójt powinien powołać osobę p.o. 

dyrektora do czasu rozstrzygnięcia 

waszej sprawy?

– Oczywiście. Zgodnie z prze-
pisami, mógł komuś powierzyć 
obowiązki na 10 miesięcy.

– Lista zarzutów pod pani ad-

resem była bardzo długa. Czy wcze-

śniej ktoś z organu prowadzącego 

zwracał uwagę na to, że źle pani 

pracuje?

– Nikt ze mną nie rozmawiał 
ani nic mi nie sygnalizował. Raz, 
w czasie zebrania dyrektorów z pa-
nią  skarbnik w październiku 2009 
roku, pojawiła się informacja, że 

są przekroczenia na świetlicy. Ale 
w ciągu roku dwóch nauczycieli 
poszło na urlopy dla poratowania 
zdrowia, którym płaciło się całą 
pensję, oprócz dodatku motywa-
cyjnego, a na ich miejsce musiałam 
zatrudnić kolejne osoby. Tego nie 
dało się przewidzieć.

– Z którymi zarzutami się pani 

nie zgadza? Ze wszystkimi?

– W 2007 roku podczas kon-
kursu na dyrektora przedstawiłam 
koncepcję organizacji szkoły i wte-
dy wygrałam. Wdrażałam więc ją 
sukcesywnie w życie. Powstała jed-
na klasa z poszerzonym językiem 
angielskim. Z tego względu, że nie 
było hali sportowej i lekcje wycho-
wania �zycznego odbywały się na 
korytarzu, podzieliłam grupy tak, 
by było bezpiecznie, a potem mi 
zarzucano zbytnie rozdrobnienie. 
Mimo że kontrola kuratorium wy-
kazała, że wszystko jest jak należy  
i zgodne z ramowym planem na-
uczania. To były zarzuty wzięte 
z su�tu. Wszystkie organy, które 
stwierdzały poprawność tego od-
wołania wypowiedziały się, że było 
niezgodne z prawem.

– Skoro nie wiedziała pani  

o zarzutach pod swoim adresem, 

choć zebrało się ich kilkanaście, to 

znaczy, że – pani zdaniem – haki 

były zbierane specjalnie?

– Oczywiście. Odwołanie 
było dla mnie kompletnym za-
skoczeniem. Dowiedziałam się  
o nim nie od wójta, a od wizy-
tatora Andrzeja Gralaka, który 
przyjechał z pismem skierowanym 
do kuratora o zasięgniecie opinii  
w sprawie odwołania mnie. To był 
drugi dzień ferii, kończyłam do-
kumentację dotyczącą pierwszego 
semestru. Było mi bardzo przykro. 
Wydawało mi się, że dobrze wyko-
nuję swoją pracę, bo takie miałam 
sygnały od nauczycieli, rodziców  
i uczniów. Nie było na mnie żadnej 
skargi.

– Załóżmy taki scenariusz: oka-

zuje się, że konkurs ogłoszony przez 

wójta zostanie unieważniony. Czy 

będzie pani walczyć o powrót na sta-

nowisko?

– Jeśli byłby inny wójt, to ow-
szem.

– Teraz scenariusz mniej opty-

mistyczny, a bardziej realny: jak 

pani wyobraża sobie współpracę  

z Markiem Baranowskim, jeśli zo-

stanie dyrektorem gimnazjum?

– Zawsze miałam taką dewi-
zę, że niezależnie od tego, co by się 
działo, ja robię swoje. Zobaczę, co 
z tego wyniknie. Trudno mi teraz 
przewidzieć, jak będzie to funk-
cjonować. Historia zatoczyła koło. 
Ja w 1996 roku przyjmowałam do 
pracy bezrobotnego Marka Bara-
nowskiego, który dopiero wówczas 
skończył studia. Nie chciałabym się 
wypowiadać na temat jego pracy.

Adrianna 

Błaszkiewicz

Ze względu na zawarte treści, 
wywiad był autoryzowany z inicja-

tywy redakcji

Maria Grzelak z gminną oświatą związana jest od 1988 roku. Pracowała w Szkole 
Podstawowej w Ciełuchowie, następnie przez dwie kadencje szefowała podsta-
wówce w Zajeziorzu. Po 10 latach przegrała konkurs z Markiem Baranowskim. 

Znalazła zatrudnienie jako pedagog w Publicznym Gimnazjum w Kikole, była też 
inspektorem w wydziale oświaty. W 2007 r. objęła dyrektorski fotel w gimnazjum 

– wtedy to z nią jednym głosem przegrał Baranowski – i powinna na nim zasiadać 
do  2012 roku. Decyzją wójta, 15 lutego br. została odwołana.
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     Skępe

Jak się żyje w... Likcu?
Nasi dziennikarze wyruszyli w teren i odwiedzają Was, Drodzy Czytelnicy, w miejscach 
zamieszkania. Opowiedzcie im o swoich radościach oraz problemach. O tych ostatnich na 
bieżąco rozmawiamy z władzami miast i gmin.

Likiec

Jan Rydzyński

– W Likcu mieszkam od urodzenia, tu wychowałem 
się, założyłem rodzinę. Mieszka mi się bardzo dobrze, 
wszyscy mieszkańcy znają się. Społeczność jest zżyta i so-
lidarna, nie ma kon�iktów. Mamy wodociąg, drogi zostały 
wyremontowane. Nie ma trudności z dojazdem. Obecnie 
trwa remont �gurki, na co przeznaczyliśmy 2,6 tys. zł ze 
środków funduszu sołeckiego. Budynek po szkole pod-
stawowej został sprzedany prywatnemu właścicielowi,  
w tej chwili stoi pusty i bezużyteczny. Największym proble-
mem rolników w naszej wsi jest zaniedbana rzeka. Brakuje 
melioracji, oczyszczania koryta rzeki, czego następstwem 
jest wylewanie wody na otaczające pola uprawne, co unie-
możliwia właścicielom normalne wykorzystanie gruntów 
czy dojazd do nich. Narzekamy też na ogromne szkody, 
powodowane przez bobry. Mieszkańcy interweniowali  
w tej sprawie w Wojewódzkim Inspektoracie Ochrony Śro-
dowiska, składali wnioski o odszkodowania za ponoszone 
straty i uniemożliwienie prowadzenia normalnej produkcji 
rolnej. Na początku listopada ub. r. odwiedziły naszą wieś 
pracownice z Wojewódzkiego Inspektoratu Ochrony Śro-
dowiska w Bydgoszczy, oglądały straty, robiły fotogra�e. 
Nikt nie otrzymał żadnej pomocy ani odszkodowania.

Danuta Rydzyńska

– W Likcu mieszkam od 1971 roku, żyje mi się 
tu dobrze. Przyzwyczaiłam się, tu mam rodzinę, dom, 
wszyscy się znamy. Wieś jest cicha i spokojna. Drogi 
są dobre, w miarę możliwości remontowane, powstają-
ce dziury gmina stara się naprawiać. Mamy wodociąg, 
oświetlenie, sklep. Sprzedany został, niestety, budynek 
po byłej szkole podstawowej. Obecnie niszczeje, nie jest 
w żaden sposób wykorzystywany. Czekamy na zakoń-
czenie prac przy �gurce, bardzo ważnym miejscu dla 
lokalnej społeczności. Poprawienie jej wyglądu było dla 
nas bardzo ważne. Ogromnym problemem rolników są 
zaniedbania melioracyjne. Pola są zalewane, właściciele 
nie mają możliwości wjazdu na grunty ani normalnego 
z nich korzystania. Nie są nam obce również szkody wy-
rządzane przez bobry. Budowane tamy, zatykane prze-
pusty są przyczyną wielu szkód i utrudnień. Nie przy-
niosły rezultatu działania mieszkańców, zwracających 
się o pomoc do Wojewódzkiego Inspektoratu Ochrony 
Środowiska. Wizyta urzędników z Bydgoszczy pozosta-
ła bez echa. Rolnicy nie otrzymali nawet odpowiedzi o 
sposobie załatwienia problemu, nie mówiąc już o od-
szkodowaniu.              

     

Krystyna Meller

– Mieszkam w Likcu od urodzenia, tu mam rodzinę, 
dom, pracę i znajomych. Mieszka się bardzo dobrze, wszy-
scy się znamy, jest spokojnie. Mamy wodociąg, oświetlenie, 
dosyć dobre drogi. Dzieci dowożone są do szkół w Wólce  
i Skępem autobusem szkolnym, w pobliżu sklepu jest spe-
cjalna wiata umożliwiająca oczekiwanie na wyjazd do szko-
ły. Niestety, ważnym problemem jest brak tu miejsca na to, 
aby autobus mógł bezpiecznie zawrócić. Uczniowie wsia-
dają i wysiadają przy �gurce lub przy budynku sprzedanej 
szkoły. Nie jest to dla nich ani wygodne, ani tym bardziej 
bezpieczne. Poza tym prywatny właściciel może zagrodzić 
plac przy dawnej szkole, wówczas autobus szkolny nie bę-
dzie miał miejsca manewru. Kłopotem, z jakim zmagamy 
się na co dzień jest brak zasięgu sieci internet. Warto wspo-
mnieć, że nie ma w Likcu żadnego miejsca spotkań lokalnej 
społeczności. Nikt nie myśli również o dzieciach i młodzie-
ży, dla których przydałby się bezpieczny plac zabaw, świetli-
ca czy klub.

Marianna Garwoła

– W Likcu mieszka się bardzo dobrze, przy-
zwyczaiłam się, tu mam rodzinę i sąsiadów. Wszy-
scy znamy się bardzo dobrze, nie ma kon�iktów 
ani waśni międzysąsiedzkich. Jest spokojnie i ci-
cho. Wieś jest oświetlona, zwodociągowana, mamy 
niezłe drogi i bardzo dobrze zaopatrzony sklep. To 
tutaj można kupić wszystkie podstawowe produk-
ty i spotkać się z mieszkańcami wsi. Cenię sobie 
bardzo miłą obsługę w naszym sklepie. Dużym 
problemem jest brak dostępu do internetu. Dzieci, 
młodzież, ale także dorośli chcieliby bez utrudnień 
korzystać z sieci, jest to jednak niemożliwe.

Danuta Olszewska 

– Likiec to moja rodzinna wieś, 
jestem więc bardzo zżyta z tym miejscem 
i społecznością, znam mieszkańców i obycza-
je. Mamy wodociąg, dosyć dobre drogi, wieś jest 
oświetlona. Nie ma większego problemu z dojazdem, 
zimą szosa jest odśnieżana. W naszej wsi nie ma na-
tomiast przystanku autobusowego, więc osoby bez sa-
mochodu muszą pokonać kilka kilometrów do najbliż-
szej wsi, w której zatrzymują się autobusy PKS. Dzieci 
dowożone są do szkół w Wólce i Skępem autobusem 
szkolnym. Moim zdaniem brakuje w Likcu miejsca 
spotkań i zabaw dla dzieci i młodzieży. Nie ma żadnej 
świetlicy, klubu, placu zabaw, nawet budynek po szkole 
został sprzedany. Szczególnie latem młodzież zapewne 
skorzystałaby z możliwości wspólnego, atrakcyjnego 
spędzenia wolnego czasu. Młodsze dzieci chętnie ba-
wiłyby się w bezpiecznym miejscu.

Ireneusz Gabryszewski

– Likiec to moja rodzinna wieś. Mieszka tu około 
100 osób, wszyscy się znamy. Mamy oświetlenie, wodo-
ciąg, szosę. Dokończenia wymaga jeszcze odcinek dro-
gi powiatowej w kierunku Blinna. Wielkim problemem 
jest zaniedbanie telekomunikacyjne wsi, jest tylko jeden 
telefon stacjonarny, więc ludzie korzystają z telefonów 
komórkowych. Nie mamy jednak dostępu do interne-
tu, co jest bardzo uciążliwe i dyskryminujące mieszkań-
ców naszej wsi. Tu mieszkają dzieci i młodzież, którym 
korzystanie z niego niezbędne. Uważam, ze konieczny 
byłby maszt telefonii komórkowej w odpowiedniej odle-
głości, zapewniający ściągalność sygnału lub rozbudowa 
sieci telekomunikacyjnej. Kolejnym ważnym problemem 
jest miejsce dla autobusu szkolnego, który nie dojeżdża 
do wiaty, w której powinny czekać dzieci, tylko zawraca 
na terenie prywatnym po byłej szkole. Dzieci nie wiedzą, 
gdzie tym razem wsiądą, a gdzie wysiądą. Powinny zawsze 
czekać w specjalnie przygotowanej wiacie, a nie wyglądać 
na autobus przy szkole, w okolicy �gurki lub jeszcze w in-
nym miejscu. 

Likiec to urokliwa, spokoj-
na  wieś położona w gminie Skępe, 
granicząca z powiatem sierpec-
kim i województwem mazowiec-

kim. Do miejscowości prowadzi 
3-kilometrowy odcinek drogi asfal-
towej, biegnący od krajowej 10. Przy 
wjeździe do wsi stoi remontowana 

obecnie �gurka, miejsce modlitw 
lokalnej społeczności. Problemem 
mieszkańców jest brak budynku 
stanowiącego miejsce spotkań i ze-

brań dorosłych, klubu lub świetlicy 
dla dzieci i młodzieży, placu zabaw. 
Wielką bolączką Likca jest brak sieci 
teleinformatycznych i ściągalności 
sygnału telefonii w stopniu pozwa-
lającym na korzystanie z internetu. 

Rolnicy ponoszą straty związane  
z zalewaniem pól przez zaniedbaną 
rzekę, wymagającą niezwłocznego 
oczyszczenia. 

Tekst i fot.

Lidia Jagielska



      Dobrzyń nad Wisłą

Rozbawili wieś
Już po raz kolejny gimnazjaliści z Chalina, przy pomocy ro-
dziców, nauczycieli i wielu ludzi dobrej woli, zorganizowali 
festyn rodzinny. Odbył się w niedzielę.
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      Bobrowniki 

Zagranica w sali sportowej

      Lipno

Uwolnili książki

27 czerwca w Radomicach, a trzy dni później w Kikole panie będą miały okazję zbadać 
swoje piersi w mammobusie.

W minioną środę mieszkańcy Lipna przyłączyli się do ogólnopolskiej akcji uwalniania 
książek.

     Gmina Lipno, Kikół 

Piersi do kontroli

Gimnazjaliści ze szkoły im. 
Lecha Wałęsy zabawiali przyby-
łych gości śpiewem, tańcem oraz 
popisami aktorskimi. Na scenie 
zaprezentowały się szkolne grupy 
taneczne oraz kabaretowe. 

Szczególne zainteresowa-
nie wzbudził występ iluzjonisty 
Marcina Laskowskiego z Płocka.  
W programie była też loteria 
fantowa, możliwość wykonania 
zabawnych zdjęć w kostiumach 
teatralnych oraz słodki poczęstu-
nek przygotowany przez rodziców 

uczniów. Swoich najmłodszych 
gości gimnazjaliści zapraszali do 
wesołego miasteczka, gdzie moż-
na było szaleć na trampolinach 
i zjeżdżalniach.

Fundusze, jakie udało się ze-
brać podczas imprezy, przezna-
czone będą na do�nansowanie 
wycieczek i imprez organizowa-
nych w szkole. Pierwszy wyjazd 
już w najbliższych dniach do Oj-
cowskiego Parku Narodowego, 
Wieliczki i Krakowa.

Patrycja Wałęsa

Festyn zgromadził tłumy

Dużym powodzeniem cieszyły się losy, każdy był wygrany, więc nikt nie odchodził 
z pustymi rękoma

Słodki zapach gofrów rozchodził się ze stanowiska Angeliki i Dominiki
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Zainteresowanie przechod-
niów wzbudzał zielony regał uwol-
nionych książek, stojący przed 
budynkiem biblioteki publicznej.  
Wiele osób po raz pierwszy spo-
tkało się z ideą bookcrossingu. 
Książki znajdujące się na regale 
mieszkańcy mogli zabrać do domu 
bez konieczności ich oddawania, 
ewentualnie przeczytać i odłożyć 
z powrotem na półkę. Mogli rów-
nież dzielić się swoimi prywatny-
mi zbiorami z innymi. 

– Woluminy, które już prze-
czytaliśmy i nie są potrzebne  
w domu, można przekazać biblio-
tece, czyli uwolnić je, tym samym 
dać szansę innym na ich przeczy-
tanie – zachęcała Iwona Kowalska, 
starszy bibliotekarz.

– To wspaniała akcja, mam 
wiele książek, którymi chętnie po-
dzielę się z innymi – mówi kobie-

ta z zainteresowaniem oglądająca 
zielony regał. 

Celem akcji jest propagowa-
nie idei czytania i ułatwienie do-
stępu do książki osobom, które  
z różnych powodów nie mogą so-
bie pozwolić na ich kupno. Miej-

ska Biblioteka Publiczna uwolniła 
egzemplarze pochodzące z darów 
czytelniczych. Tegoroczna akcja 
lipnowskich bibliotekarzy była 
częścią VII edycji Ogólnopolskie-
go Święta Uwalnianych Książek.

Lidia Jagielska

Zielony regał wzbudzał zainteresowanie przechodniów
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W czwartek samorząd uczniowski Szkoły Podstawowej w Bobrownikach zorganizował Dzień Europejski. Klasy od IV do VI 
zaprezentowały stroje narodowe, tańce, potrawy, cechy charakterystyczne, artystów, tradycje Hiszpanii, Niemiec, Holandii, 

Grecji, Włoch, Anglii. W środę  odbył się konkurs wiedzy na temat Unii Europejskiej. Dzieci musiały wiedzieć m. in. gdzie się 
znajduje Parlament Europejski, jakie państwo przewodniczy Unii, jaki jest jej hymn.  

Najlepsi otrzymali nagrody książkowe.
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W niedzielę specjalistyczny 
autobus stanie przy Zespole Szkół  
w Radomicach. Z badania mogą 
skorzystać panie w wieku od 50 do 
69 lat. Należy się wcześniej zapisać 
(do 20 czerwca) w urzędzie gminy. 
Akcję organizuje Stowarzyszenie 
Sołtysów Gminy Lipno.

30 czerwca mammobus za-
wita do Kikoła i zaparkuje przy 
szkole podstawowej. Wcześniejsza 
rejestracja telefoniczna prowadzo-
na jest od poniedziałku do piątku 
w godz. 8.00-16.00 pod numerem 
tel. 0 801 080 007 lub 58 666 24 
44. Rejestrując się należy podać 

numer PESEL i numer telefonu.  
Z badań mogą skorzystać wszystkie 
chętne panie, także poza wskazanym 
przedziałem wiekowym. Trzeba tyl-
ko mieć zaświadczenie wystawione 
przez lekarza dowolnej specjalności. 
Mammogra�a będzie wówczas od-
płatna (80 zł).                       (pw, aba)
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      Wielgie

Echa „Jak się żyje...?”
      Plebiscyt

Wzorowy radny – prezentacje
Odebraliśmy telefoniczne i nadesłane drogą elektroniczą głosy Czytelników, by przedłużyć 
głosowanie w plebiscycie z tego względu, że prezentujemy po kilku radnych i głosowanie 
zakończyłoby się równolegle z ostatnim odcinkiem tej rubryki. Przychylamy się do tej 
prośby. Kupony nadsyłać można do 16 lipca – decyduje data stempla pocztowego.

Na stronie „Mój dom” prezentowaliśmy opinie mieszkań-
ców o Suszewie. Wójt Tadeusz Wiewiórski odpowiada dziś 
o możliwościach rozwiązania przedstawionych przez nich 
problemów.

Marian Gajewski jest przewodniczącym Rady Gminy Bobrowniki i radnym drugiej kadencji. 
W pierwszej był członkiem komisji rewizyjnej, w ostatnich miesiącach został jej przewodniczą-
cym.  Wyborcami Mariana Gajewskiego są mieszkańcy sołectwa Gnojno – Brzutowo.

– Lubię pracować społecznie. Odziedziczyłem to chyba w genach. Ojciec był wójtem, rów-
nież przewodniczącym rady gminy. Zanim zostałem radnym, pełniłem funkcję sołtysa. Miesz-
kam w Gnojnie. Wspólnie z żoną prowadzę gospodarstwo rolne.

Mijającą kadencję radny Gajewski uważa za udaną. – Wśród sukcesów wymienić należy 
między innymi budowę „Orlika”, sali gimnastycznej oraz kompleksu boisk wielofunkcyjnych 
przy szkole podstawowej. Powstały także drogi asfaltowe, pierwsza z nich liczy 3 km, druga  
1,7 km. Jak na możliwości �nansowe naszej gminy, to bardzo dużo. Skorzystaliśmy przy tych 

inwestycjach z zewnętrznego do�nansowania.
Mimo że praca samorządowca sprawia radnemu wiele przyjemności, musiał podejmować także trudne decy-

zje. – Trzy lata temu stanęło przed radą zadanie likwidacji szkół podstawowych w Gnojnie i  Rachcinie. Na szczęście, 
sytuacja w Gnojnie rozwiązała się sama. Rodzice po wizycie w szkole podstawowej w  Bobrownikach zdecydowali 
się przenieść do tej placówki swoje dzieci. W Rachcinie zawiązało się stowarzyszenie, które wzięło placówkę pod 
swoje skrzydła.

Kadencja kończy się jesienią więc przed radnym jeszcze kilka miesięcy pracy. – Do końca września zakończymy 
wodociągowanie gminy. W Rachcinie powstaje świetlica wiejska z garażem strażackim, na  co dostaliśmy do�nan-
sowanie – dodaje pan Marian.

Jakie wspomnienia pozostaną po mijającej kadencji? – Współpraca z radą i urzędem gminy układała się bardzo 
dobrze. Przewiduję kandydowanie do rady. Pomysłów i planów mamy bardzo dużo. Przede wszystkim będziemy 
musieli zmierzyć się z kanalizacją Bobrownik. Ważnym wyzwaniem będzie budowa  kolejnych odcinków dróg as-
faltowych.

Maria Józe�owicz jest jedną z czterech kobiet w radzie gminy Bobrowniki. Okręgiem wybor-
czym radnej jest stolica gminy. Dla pani Marii to pierwsza kadencja. Zasiada w komisji oświaty.

– Pracuję w sklepie spożywczym. Za namową kilku osób zdecydowałam się kandydować 
do rady gminy. Praca społeczna daje dużo satysfakcji, szczególnie wtedy, kiedy uda się rozwią-
zać problemy mieszkańców. Cieszę się, że dobrze układa się współpraca z kolegami radnymi. 
Dzięki temu dużo dobrego udało się zdziałać na rzecz gminy. Do sukcesów tej kadencji należy 
przede wszystkim oddanie do użytku „Orlika”, sali gimnastycznej oraz boisk wielofunkcyjnych 
przy szkole podstawowej. W gimnazjum prowadzone były prace modernizacyjne. Na cele szkoły 
przerobione zostało poddasze, wyremontowano łazienki. Modernizację przeszło także przed-

szkole. Budynek zyskał nowe okna oraz kuchnię. Nie przypominam sobie, żeby w czasie trwania 
kadencji nie udało się rozwiązać jakiejś trudnej sprawy. Z chęcią biorę udział w uroczystościach organizowanych 
w gminie. Nie wiem czy będę startować w wyborach. Bycie radną to duża odpowiedzialność. Nie podjęłam jeszcze 
ostatecznej decyzji. Muszę to przemyśleć.

Halina Sztypka uzyskała najwyższą liczbę głosów w naszym plebiscycie. Mieszkanką Wiel-
giego jest od 1969 r., przez 37 lat pracowała jako nauczycielka. Z samorządem związana jest od 
1998 r. W pierwszej kadencji pełniła funkcję przewodniczącej komisji zdrowia, oświaty, kultury 
i opieki społecznej. – Uczyłam się pracy w samorządzie. Uczestniczyłam w kursach, naradach, 
czytałam lekturę samorządową. Wsłuchiwałam się również w problemy wyborców.

Od 2002 roku pełni funkcję przewodniczącej Rady Gminy Wielgie. – To odpowiedzialna 
praca. Od 8 lat systematycznie pełnię wtorkowe dyżury w urzędzie gminy, podczas których spo-
tykam się z petentami. Staram się  reprezentować moją gminę tak, by przynosić jej uznanie. Przez 
okres dwóch kadencji nadzór wojewody nie zakwestionował żadnej uchwały – mówi.

– Mijająca kadencja daje wiele powodów do satysfakcji, bo w gminie Wielgie zaszło wiele pozytywnych zmian. 
Wymienić należy m. in. budowę kanalizacji deszczowej, nową nawierzchnię drogi (892 m) oraz chodniki w Wiel-
giem. Na tej drodze przebudowano przepust na strumieniu zwanym Leńcem. Powstały wodociągi na ulicy Ogro-
dowej i Lipnowskiej oraz 4,5 km sieci kanalizacyjnej wraz z przykanalikami (Nowa Wieś – Wielgie, ulice: Lip-
nowska, Włocławska i Szkolna) i z dwiema przepompowniami. Zmodernizowano gminną oczyszczalnię ścieków 
i salę gimnastyczną w ZPO w Wielgie. Nowego blasku nabrało również centrum. Na wygląd korzystnie wpłynęła 
budowa parkingu przy kościele oraz skwerek z fontanną. Ponadto w tym roku zrealizowane będą kolejne inwesty-
cje. W ramach programu „Moje boisko” powstanie Orlik przy ZPO w Wielgiem. Przystąpiono do opracowania 
dokumentacji na budowę szerokopasmowej sieci internetowej. Wykonano dokumentację techniczną na budowę 
gminnego Ośrodka Kultury w Wielgiem. Prace rozpoczną się w tym roku. Na realizację wielu przedsięwzięć zdo-
bywaliśmy środki z zewnątrz. Zadania, które założyłam sobie na początku kadencji, zostały zrealizowane. Drobne 
sprawy, które trzeba było rozwiązywać z udziałem wszystkich radnych, rozstrzygaliśmy drogą dialogu, współpracy  
i wzajemnej życzliwości. Jako radna kobieta tonowałam wszystkie uniesienia i napięcia emocjonalne.

Wynik osiągnięty w naszym plebiscycie bardzo zaskoczył panią Sztypkę. Wzorowy radny, jak sama pod-
kreśla, to duża odpowiedzialność. – W zasadzie nie doszukałam się wzorcowego kodeksu radnego, ale widzę go 
własnymi oczyma. Radny to osoba, która jest zawsze blisko drugiego człowieka, rozumie jego problemy, smutki  
i radości. Potra� podejmować się i rozwiązywać trudne sprawy. Radnego winien cechować spokój, opanowanie, 
rozsądek, wiedza i kultura osobista. W każdych okolicznościach powinien znaleźć czas na rozmowę z wyborcą, 
służyć mu pomocą i wspierać. To funkcja z wyboru społecznego, a więc służebna. 

Nad kandydowaniem do rady w jesiennych wyborach Halina Sztyka jeszcze się zastanawia. – To jest moja 
trzecia kadencja. Bardzo szanuję swoje społeczeństwo. Jestem wdzięczna za te lata, przez  które mogłam służyć 
wyborcom. Nauczyłam się pracy w samorządzie, ale każde wybory wiążą się dla mnie osobiście z dużym stresem  
i przeżyciem. Jeszcze przemyślę ostateczną decyzję – dodaje radna. – Dziękuję tym, którzy oddali dla mnie głosy.

Patrycja Wałęsa

– Mieszkańcy wskazują na ko-

nieczność budowy drogi asfaltowej 

między Szczepankami a Ostrowitem. 

– Widzę potrzebę powstania 
tego odcinka, 
jednak w gminie 
istnieją drogi, 
których budo-
wa musi być 
z re a l i zowana  
w pierwszej ko-
lejności, szcze-
gólnie jeśli 
kursują po nich 

autobusy dowożące dzieci do szkoły. 
Tak jest na przykład na odcinku Za-
krzewo – Kamienne Brody. Z pew-
nością dla sołectwa wspomniana 
droga jest bardzo ważna. Nie wyklu-
czam, że powstanie. Problem polega 
również na tym, że wójt Lipna tak-
że nie przewiduje budowy tej drogi  
w pierwszej kolejności. Nie powstał-
by ciąg komunikacyjny. Budowa 
drogi Szczepanki – Ostrowite czeka 
na następną kadencję. Prawdopo-
dobnie w przyszłym roku zrobiona 
będzie dokumentacja oraz rozpocz-
ną się rozmowy z wójtem gminy 
Lipno.

– Kiedy zakończy się moderni-

zacja świetlicy wiejskiej w Suszewie?

– W najbliższym czasie w świe-
tlicy wymienione zostaną okna,  
w tym roku odświeżone zostaną 
ściany wewnątrz obiektu. Myślę tak-
że o odnowieniu elewacji. Pozostałe 
prace będą wykonane w przyszłym 
roku. To duży obiekt i koszty zwią-
zane z modernizacją są spore. Do 

zrobienia pozostanie ogrzewanie, 
kanalizacja i instalacja elektryczna. 
W tym roku chcę zrobić kapitalny 
remont świetlicy w Bętlewie. Tam 
prace są już prowadzone.

– Czy istnieje szansa na powsta-

nie boiska sportowego?

– Nie sposób, żeby powsta-
ło ono w każdej miejscowości.  
W sąsiedztwie Suszewa znajduje się 
boisko z prawdziwego zdarzenia, 
mieści się przy Szkole Podstawowej 
w Czarnem. Młodzież może z niego 
korzystać. Problem polega również 
na tym, że w Suszewie nie mamy 
własnych gruntów.

– Nawierzchnia droga wo-

jewódzkiej na odcinku Suszewo  

– Nowa Wieś jest w bardzo złym sta-

nie. Czy podjęto kroki w kierunku 

poprawy jej jakości?

– Droga miała być naprawio-
na w tym roku, takie zapewnienie 
otrzymałem od dyrektora zarządu 
dróg wojewódzkich. W związku  
z tym, że został on odwołany, plany 
uległy zmianie. W pierwszej kolej-
ności ma być zmodernizowana dro-
ga Lipno – Jasień – Płock, dopiero 
później przyjdzie czas na odcinek  
w naszej gminie. Nowy dyrektor ma 
złożyć nam wizytę i zapoznać się ze 
stanem tej trasy, wtedy podejmie de-
cyzję. Myślę też, żeby poprawić stan 
drogi w Wielgiem. Gdyby powsta-
ła kanalizacja deszczowa, zarząd 
dróg wojewódzkich zrobi nową na-
wierzchnię wraz z chodnikami.

Patrycja Wałęsa

Miasto Lipno
Jaromir Piotrkiewicz – 23
Henryk Zabłocki
Maria Bautembach
Skępe
Janusz Kozłowski 
Sławomir Chrobak – 8
Mieczysław Weber
Bobrowniki
Maria Józefkowicz 
Marian Gajewski
Jacek Kruszyński
Dobrzyń nad Wisłą
Jerzy Żurawski
Wojciech Woźniak – 36
Wojciech Reznerowicz – 3
Chrostkowo
Mariusz Boniecki
Jarosław Radke
Bożena Mazur

Kikół
Mieczysław Sławkowski
Paweł Zagrabski
Stanisław Będlin 
Tłuchowo
Wioletta Kuczmarska – 5
Jacek Zabost
Jarosław Sarwiński
Wielgie
Halina Sztypka – 74
Eugeniusz Kowalski – 2
Tadeusz Dąbkowski – 3
Gmina Lipno
Józef Marian Górnicki
Andrzej Chojnicki
Janusz Lorenc – 1
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      Dobrzyń nad Wisłą

Zmagania druhów
Rozwijanie węża strażackiego, podpinka do rozdzielacza wody, bieg z prądownicą za pa-
skiem – to tylko część zadań, które musieli wykonać strażacy podczas gminnych zawodów 
w Mokowie.

      Skępe

Święto strażaków
W sobotę w Skępem odbyły się powiatowe obchody Dnia 
Strażaka. 

Jednostki Ochotniczej Stra-
ży Pożarnej z gminy Dobrzyń nad 
Wisłą rywalizowały podczas za-
wodów sportowo-pożarniczych. 
Gospodarzami tegorocznych zma-
gań byli druhowie z Mokowa. Na 
starcie stanęło osiem jednostek 
OSP: z Dobrzynia nad Wisłą, Mo-
kowa, Chalina, Michałkowa, Kroj-
czyna, Grochowalska, Główczyna  
i Płomian. Poza seniorami, zmagały 
się także trzy drużyny młodzieżowe, 
jedna drużyna dziewcząt oraz har-

cerze.
Zawody rozegrano według re-

gulaminu i pod nadzorem zespołu 
sędziowskiego z Komendy Powia-
towej PSP w Lipnie. Drużyny star-
towały w dwóch konkurencjach: 
sztafecie i ćwiczeniu bojowym. Li-
czyła się sprawność, ale i niezawod-
ność sprzętu. Po raz pierwszy w tym 
roku do rywalizacji doszła musztra 
seniorów. Pierwsze miejsce, tak 
jak przed rokiem, wywalczyli dru-
howie z Mokowa, drugie strażacy  

z Krojczyna, trzecie z Grochowal-
ska. Kolejne miejsca zajęły drużyny 
z Płomian, Dobrzynia nad Wisłą, 
Główczyna, Michałkowa, Chalina. 

Wyniki w kategorii młodzie-
żówka męska: I miejsce OSP Do-
brzyń n. Wisłą, II miejsce Kroj-
czyn, III miejsce Płomiany. Rywali 
nie miały i pierwsze miejsca zajęły 
dziewczęta OSP Mokowo oraz dru-
żyna harcerska chłopców z Moko-
wa.

Patrycja Wałęsa

Jerzy Fydrych otrzymał złoty znak  
związku OSP

Strażacy z PSP odebrali awanse na wyższy stopień

AWANSE I ODZNACZENIA

Awans na starszego ogniomistrza
ogn. Mariusz Dziarkowski
ogn. Zbigniew Śliwiński
Awans na ogniomistrza
mł. ogn. Sławomir Bylicki
mł.ogn. Jarosław Wilmański
mł.ogn. Alina Zembrzuska
mł.ogn. Mirosław Ziemkiewicz
Awans na starszego sekcyjnego
sekc. Krzysztof Gabryszewski
sekc. Mariusz Kleinschmidt
sekc. Sławomir Wiśniewski
sekc. Przemysław Wilk

Złoty Krzyż Zasługi
Eugeniusz Morawski (OSP Skępe)
Srebrny Krzyż Zasługi
Mieczysław Węgrzynowski (OSP Kikół)
Brązowe Krzyże Zasługi
Józef Skorupski (OSP Skępe)
Stanisław Ciarkowski (OSP Krojczyn)
Józef Sosnowski (OSP Krojczyn)

Złoty znak związku OSP
Janusz Krasucki
Jerzy Fydrych

Złoty medal „Za zasługi dla pożarnictwa”
Ireneusz Poturalski
Srebrny medal „Za zasługi dla pożarnictwa”
Jacek Golecki
Arkadiusz Wiśniewski
Brązowy medal „Za zasługi dla pożarnictwa”
Joanna Bednarska
Grzegorz Falkowski
Andrzej Szychulski
Sławomir Wiśniewski
Adam Jankowski
Paweł Śliwiński

Odznaka Wzorowy Strażak
Łukasz Leszczyński

Po mszy św. na skępskim 
rynku lipnowscy funkcjonariusze  
Państwowej Straży Pożarnej oraz  
druhowie z jednostek Ochotniczej 
Straży Pożarnej odebrali odzna-
czenia i awanse oraz wysłuchali  
podziękowań za codzienny trud 
niesienia pomocy w zaskakujących 
sytuacjach, niejednokrotnie dra-
matycznych i przełomowych. 

Ważnym punktem tegorocz-
nego święta było uroczyste otwar-

cie Centrum Kulturalno-Oświa-
towo-Rekreacyjnego w Skępem. 
Inwestycja była współ�nansowa-
na ze środków Unii Europejskiej. 
Po rozbudowie i generalnym re-
moncie dawna remiza OSP bę-
dzie służyła nie tylko strażakom  
– ochotnikom, ale również lokalnej 
społeczności, korzystającej z pra-
cowni komputerowych czy świe-
tlicy.

Lidia Jagielska

Krzyże zasługi wręczył ochotnikom 
wicewojewoda Dariusz Kurzawa

Otwarcie centrum kulturalnego; wstęgę przeciął m.in. burmistrz Andrzej Gatyński 
(z lewej)
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Zwycięskie drużyny z jednostki OSP Mokowo

Z ćwiczeniem bojowym bardzo dobrze poradziły sobie dziewczęta z młodzieżowej drużyny z Mokowa

W czasie zawodów prezes OSP Kazi-
mierz Janecki odznaczył druhówÊ

z Mokowa medalami Wyróżnienia trafiły też do płci pięknej
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     Chwasty

Zrób PERZądek na polu
Elymus repens – przedstawiciel rodziny wiechlinowatych. Dla rolnika to nic innego jak 
perz, jeden z najbardziej dokuczliwych chwastów polskich pól. Istnieje wiele metod walki  
z tą znienawidzoną przez gospodarzy rośliną.

Odpowiadamy ma pytania nurtujące rolników, a dotyczące 
szkód wyrządzanych przez dziki.

Z DZIENNIKA SOŁTYSA

Pozytywnie załatwione sprawy
Funkcję sołtysa pełnię pierwszą kadencję. Wcześniej 

był nim mój mąż. Na sołectwo składają się wsie Mysła-
kówko i Mysłakowo, w których mieszka około 700 osób. 
Naszym radnym jest Jarosław Gromczewski. W Mysła-
kówku aktywnie działa Ochotnicza Straż Pożarna. Mamy 
też szkołę  podstawową, w której poziom nauki jest wy-
soki. W wielu uroczystościach, które odbywają się w tej 
placówce, uczestniczą również mieszkańcy. Dzięki temu 
się integrujemy. Przed laty funkcjonowało Koło Gospo-
dyń Wiejskich. Wielka szkoda, że nie podtrzymaliśmy tej 
tradycji. Nasze środowisko jest zgrane, można liczyć na 
pomoc drugiej osoby. W ub. r. pieniądze z funduszu so-
łeckiego przeznaczyliśmy na budowę drogi z Mysłakówka 
w kierunku Malanowa. Mieszkańcy dbają o środowisko, 
zakładają przydomowe oczyszczalnie ścieków, zaopatrze-
ni są w kosze. We wsi znajdują się także kontenery na 
selektywną zbiórkę odpadów. Mysłakówko jest zadbane, 
każdy dba o swoje posesje. Bardzo się cieszę, że udało się 
nam opracować plan odnowy miejscowości na lata 2010-
2017. Dzięki temu mamy szansę pozyskać unijne fundu-
sze i będziemy mogli ruszyć z modernizacją świetlicy przy 
OSP. Plan przewiduje między innymi rozbudowę i remont 
świetlicy wiejskiej, urządzenie placu zabaw dla dzieci oraz 
aranżację pasów zieleni, postawienie ławeczek, poprawę 
nawierzchni chodników, renowację ogrodzeń.

Plany na przyszłość
To przede wszystkim realizacja planu odnowy naszej 

miejscowości. Dzięki modernizacji miejscowej świetlicy 
zyskamy pomieszczenie na zebrania, spotkania wiejskie. 
Skorzysta też młodzież, które zimą nie ma gdzie się spo-
tykać.

Problemy wsi
Większych problemów nie mamy. Bardzo chcemy, 

żeby powstała droga Mysłakówko – Koziróg. Dla miesz-
kańców jest ona niezbędna.

Patrycja Wałęsa

Kukurydza w naszym regionie i w zasadzie w całej Polsce stosowana jest jako pasza dla 
zwierząt. Przyszłościowym kierunkiem jej wykorzystania może stać się produkcja na cele 
energetyczne.

Grażyny Kokoszczyńskiej 

z Mysłakówka

      Innowacje

Nie tylko popcorn

      Porady

Dzik wyrządził szkodę

R E K L A M A

Ogólna powierzchnia uprawy 
kukurydzy w Polsce wynosi około 
700 tys. ha. Niewykluczone, że w nie-
dalekiej przyszłości będzie to od 1,5 
do 2 mln ha. Wzrost zainteresowa-
nia wytwarzaniem energii ze źródeł 
odnawialnych może spowodować 
zwiększenie zainteresowania upra-
wą kukurydzy właśnie na cele ener-
getyczne. Chodzi przede wszystkim  
o produkcję biogazu, bioetanolu 
oraz spalanie słomy.

W ciągu ostatnich lat bardzo 
dużego znaczenia nabrała w Eu-
ropie produkcja biogazu. Według 
badań przeprowadzonych w Niem-
czech dodatek kiszonki z kukurydzy 
znacznie zwiększa wydajność ener-
getyczną biogazowni, co w znacz-
nym stopniu wpływa na opłacalność 
produkcji biogazu.

Innym sposobem wykorzy-
stania kukurydzy jest spalanie 
jej słomy. Może być ona spalana  
w postaci sprasowanej (nie powinna 
mieć wtedy wilgotności większej niż 
18-20%), jak i w postaci brykietów. 
Wartość energetyczna słomy kuku-
rydzianej wynosi około 15 GJ/t. 

Piotr Wołyński

Perz przez tysiące lat wy-
kształcił świetny patent na prze-
trwanie. Rozmnaża się poprzez 
rozłogi oraz poprzez nasiona. 
Ma duże wymagania w stosun-
ku do zawartości powietrza  
w glebie, dlatego główna masa 
rozłogów na glebach uprawnych 
występuje na głębokości 10 – 15 
cm. Jedna roślina wydająca pęd 
może opanować w ciągu sezonu 
wegetacyjnego 15 – 20 metrów 
kwadratowych pola, niezależnie 
od możliwości rozmnażania się 
za pomocą nasion.

Niszczenie perzu może od-
bywać się metodą mechaniczną, 
mechaniczno-chemiczną i che-

PROBLEM

Czy rolnik w przypadku 
otrzymania odszkodowania, wy-
płaconego przez koło łowieckie, 
za poniesione starty w wyniku 
szkód spowodowanych przez 
dziką zwierzynę może korzy-
stać z dopłat bezpośrednich za 
powierzchnie upraw rolnych, 
które zostały zniszczone? Czy 
ma obowiązek poinformowania  
o zniszczeniach Agencję Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnic-
twa, a jeżeli tak to w jakiej formie,  
w jakim terminie, czy powinien 
zrezygnować z dopłat i czy pono-
si z tego tytułu sankcje �nansowe 
lub karne i jakie? 

ROZWIĄZANIE

Uzyskanie odszkodowania  
z koła łowieckiego za poniesione 
szkody nie ma wpływu na moż-
liwość uzyskania płatności w ra-
mach systemów wsparcia bezpo-
średniego oraz płatności ONW. 
Są jednak przypadki, w których 

dopłaty mogą być odebrane.
Gdy uprawy rolne zostały 

zniszczone przez dziką zwierzy-
nę, rolnik powinien złożyć do 
kierownika biura powiatowego 
ARiMR (w terminie 10 dni ro-
boczych) pisemne oświadczenie 
o wystąpieniu szkody. Musi rów-
nież dostarczyć dowód potwier-
dzający wystąpienie siły wyższej 
lub nadzwyczajnych okoliczno-
ści. W przypadku, gdy rolnik nie 
poinformuje ARiMR o wystą-
pieniu działania siły wyższej lub 
nie wycofa zniszczonych upraw 
z wniosku o przyznanie płatności 
bezpośrednich, wówczas płatność 
do takich gruntów nie będzie 
przyznana. Dotyczy to jednak tyl-
ko przypadku, gdy rolnik w wyni-
ku działania siły wyższej lub nad-
zwyczajnych okoliczności zmienił 
rodzaj uprawy kwali�kującej się 
do płatności.

Piotr Wołyński

miczną.
Metoda mechaniczna ma 

swoje zalety, ale i pewną wadę. 
Przy zwalczaniu chwastów roz-
łogowych, takich jak perz, wyko-
nuje się nieco głębszą podoryw-
kę, na głębokość około 10 cm. 
Tam zalega główna masa rozło-
gów tego chwastu. Podorywka 
powoduje ich wyciągnięcie do 
wierzchniej warstwy. Po prze-
schnięciu roli wyciąga się perz 
kultywatorem sprężynowym, 
broną średnią wytrzepuje rozło-
gi z grudek ziemi, następnie perz 
zgrabia się zgrabiarką i wywozi  
z pola. Następnie pole talerzu-
je się na krzyż, ustawiając tale-
rzówkę tak, aby cięła rozłogi na 
możliwie najkrótsze kawałki. 
Po zazielenieniu się pola należy 
przeorać je pługiem z przedpłuż-
kiem na głębokość nie mniejszą 
niż 25 – 30 cm. Sposób ten może 
być w miarę skuteczny, o ile nie 
pada deszcz.

Z perzem można walczyć 
również chemią. Najlepszy czas 
na to przypada od sierpnia do 
późnej jesieni, gdy perz osiągnie 
wysokość 10 – 25 cm i wytworzy 
co najmniej trzy liście. Pole na-

leży zostawić bez podorywki po 
zbiorze zbóż i poczekać, aż perz 
osiągnie pożądaną wysokość. 
Preparaty stosowane do zwal-
czania perzu są herbicydami do-
listnymi o działaniu układowym. 
Pobierane są przez zielone czę-
ści roślin (liście, zielone pędy),  
a następnie przemieszczają się 
po całej roślinie i docierają do jej 
części podziemnych (korzenie, 
rozłogi), powodując ich zamie-
ranie. Zabiegi mechaniczne na 
opryskanym polu można stoso-
wać dopiero po osiągnięciu peł-
nego zniszczenia perzu (po ok.  
4 tygodniach od przeprowadze-
nia zabiegu).

Najlepsza metoda walki  
z perzem łączy ze sobą chemię  
i siłę. Polega na wykonaniu – po 
sprzątnięciu przedplonu – pod-
orywki, zabronowaniu jej i pozo-
stawieniu do czasu zazielenienia 
się perzu. Kiedy perz osiągnie 
wysokość 15 – 20 cm (4 – 6 liści), 
należy wykonać opryskiwanie 
jednym ze środków ochrony ro-
ślin opisanych w metodzie che-
micznej. Metoda zapewnia ponad 
90-procentową skuteczność.

Piotr Wołyński
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W piątek w Szkole Podstawowej w Nowej Wsi dzieci występowały specjalnie dla swoich 
rodziców. Imprezę z okazji Dnia Matki i zbliżającego się Dnia Ojca przygotowały Agniesz-
ka Lewandowska i Magda Kopczyńska we współpracy z pozostałymi nauczycielami szkoły. 
Były śpiewy, recytacje, tańce i kolorowe laurki na finał.

      Chrostkowo

Rodzinne święto

Wśród recytujących byli Rafał Wawrowski, Bartek Skonieczny, Maciej Żelazkiewicz 
i Piotr Staniszewski

Młodsze rodzeństwo też dobrze się 
bawiło Nie zabrakło piosenek dedykowanych rodzicom Przemek Bylicki wręczył mamie Marzenie laurkę i dał buziaka

Monika i Karolina Chmielewskie oraz podwójny podarunek dla mamy Joli

fo
t. 
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Kamil Gumiński i Ania Drozdowska są 
objęci indywidualnym nauczaniem, ale 
biorą udział w każdej szkolnej imprezie

R E K L A M A
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NAPRAWDĘ WARTO…
POSŁUCHAĆ…   drugiego długogrającego albumu rockowego ze-

społu „Buldog”, zatytułowanego „Chrystus miasta”. Na płycie usłyszymy 
teksty wielkich poetów: Juliana Tuwima, Leopolda Sta�a i Stanisława 
Barańczaka w znakomitych aranżacjach. Wieloletniego wokalistę tego 
zespołu Kazika Staszewskiego zastąpił Tomasz Kłaptocz, który spisał 
się w tej roli wyjątkowo dobrze. Jego interpretacja „Deszczu jesienne-
go” czy „Mieszkańców” jest prawdziwym majstersztykiem. Krótko mó-
wiąc – fantastyczna płyta i dla miłośników poezji, i dla fanów muzyki!

OBEJRZEĆ…   �lm Johna Reqoui „I love you Phillip Morris”. 
W roli głównej zobaczymy tu samego Jimi`ego Carreya – króla ko-
medii, który rozśmieszał do łez w takich hitach jak „Maska”, „Głupi 
i głupszy” czy „Bruce Wszechmogący”. Tym razem jednak Carrey, 
grający Stevena Russela, przypomina raczej bohatera �lmu „Truman 
Show”, w którym wcielił się w trudną rolę człowieka uświadamiające-
go sobie, że przez całe swoje życie był bohaterem telewizyjnego wido-
wiska. Zarówno tym �lmem, jak i najnowszą produkcją Requi Carrey 
przekonuje, że obok niewątpliwego talentu komediowego, potra� tak-
że zachwycić jako aktor dramatyczny. Gra bowiem rolę Stevena, który 
już jako mały chłopiec dowiaduje się, że został zaadoptowany. Od tej 
pory próbuje odpowiedzieć sobie na pytanie, kim właściwie jest? Usi-
łując określić własną tożsamość, wciela się w rolę policjanta, prawnika, 
�nansisty. Jednak dopiero kiedy spotyka w więzieniu Phillipa Morri-
sa (rewelacyjny Ewan McGregor), odkrywa, że jego przeznaczeniem 
jest… miłość do mężczyzny. Film porusza trudny temat (w USA do tej 
pory nie doczekał się kinowej dystrybucji!), choć ostatnio coraz czę-
ściej przewijający się w kinie (wystarczy wspomnieć choćby znakomitą 
„Tajemnicę Brokeback Mountain” Ann Lee), ale robi to w sposób sub-
telny, pół żartem, pół serio. Warto więc wybrać się do kina – nie tylko 
po to, aby się pośmiać.

PRZECZYTAĆ…   ostatnią część trylogii „Millenium” Stie-
ga Larssona „Zamek z piasku, który runął”. Fabuła powieści roz-
poczyna się dokładnie w momencie kończącym „Dziewczynę, 
która igrała z ogniem” – Lisbeth tra�a do szpitala po tym, jak 
próbował zamordować ją własny ojciec Aleksander Zalachen-
ko. Cudem przeżywa strzał w głowę i pogrzebanie żywcem, ale 
to nie oznacza wcale końca jej kłopotów. Przedstawiciele Sapo  
– tajnych szwedzkich służb, zrobią bowiem wszystko, by na zawsze po-
grzebać tajemnicę sowieckiego agenta, któremu przez wiele lat udzie-
lali wszechstronnej pomocy. Nawet za cenę ponownego umieszczenia 
Lisbeth w zakładzie psychiatrycznym. Okaże się to jednak znacznie 
trudniejszym zadaniem, niż się można było spodziewać, ponieważ 
aspołeczna z pozoru dziewczyna posiada grupę sprawdzonych przy-
jaciół, którzy zrobią wszystko, aby jej pomóc. Skandal wydaje się więc 
nieunikniony, a czytelnikom na pewno nie zabraknie wrażeń. Szkoda 
tylko, że to już ostatni tom najlepszego thrillera politycznego minio-
nych lat.

OGŁOSZENIA DROBNE

Sprzedam drewno opałowe: 
sosna, olcha, brzoza,  

tel. 661 554 912.

Sprzedam dom piętrowy  
w Książkach, k. Wąbrzeźna, 
tel. 728-762-812.

Sprzedam działki 0,3ha 
Biskupin koło Lipna,  
tel. 721 290 984.

Sprzedam działki 30ar , Złoto-
pole, tel. 542 894 436.

Hurtownia odzieży używanej, 
sortowanej, wgląd do każdego 
worka, 7,90/kg, Rypin,  
tel. 792 110 280.

OFERTY PRACY PUP LIPNO

1. Prasowaczka; Trendex Company Lipno, ul.Okrzei 7, tel. 602 511 
284, 54 287 23 63
2. Lakiernik samochodowy; blacharstwo i lakiernictwo samochodo-
we, W.Tuchewicz, Wólka 105, tel. 603 659 674
3. Piekarz; Piekarnia-Ciastkarnia, Lipno ul.Jastrzębska 17A, tel. 54 
287 39 96
4. Kierowca kat. C i E, mechanik samochodów ciężarowych; Sierpc 
tel. 667 678 888
5. Główna księgowa; AgroLiderPol Tłuchowo Janusz Jankowski, tel. 
600 286 410
6. Instalator teleinformatyczny; „Kom-Bit” Sławomir Leszczyński, 
Lipno ul. Kościuszki 13, tel. 662 098 685
7. Blacharz, dekarz; Zakład Ogólnobudowlany, Lipno ul.Lipowa 1, tel. 
507 791 850
8. Brukarz; ZO Kam-Bud K.Błochowska, Rypin ul.Kościuszki 7/9, tel. 
517 742 548
9. Operator koparko-ładowarki; hydraulik; ZUH Z.Dylewski, Lipno 
ul.Górna 20a, tel. 600 912 288
10. Sprzedawca gazu; PHU J.Śniegocki Makówiec 53, tel. 692 922 
673
11.Cukiernik; Zakład Cukierniczo-Piekarniczy Henryk Jabłoński, Ki-
kół ul. Toruńska 4, tel. 608 475 951

R E K L A M A

Ogłoszenia drobne można składać w większości 
sklepów, zajmujących się kolportażem tygodnika 
CLI. Należy wyciąć drukowany przez nas kupon 
bądź wypełnić druk w sklepie.

R E K L A M A

R E K L A M A

R E K L A M A
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wróżka Adelajda 

Wodnik (21.01.-19.02.)
Poczujesz teraz po-

nownie twardy grunt 

pod nogami. Będziesz 
mieć satysfakcję z wyników pracy. Pod ko-
niec tygodnia jednak nie przyspieszaj wy-
darzeń. Nie warto być mądrym po szkodzie! 
Zadbaj w tym czasie o zdrowie i uważaj na 
drodze bardziej niż zwykle. Docenisz harmo-
nię z osobą, z którą łączy się głęboka więź 
uczuciowa. Jednak nie jest to dobry tydzień 
dla regulowania Twych spraw osobistych.

Ryby (20.02.-20.03.)
Jesteś już bogatszy nie tylko 
o nowe przeżycia. Zaczynasz 
lepiej rozumieć siebie i świat. 
W pracy masz doskonałe sto-
sunki z otoczeniem. Będzie 

nowa okazja do zarobienia pieniędzy. Nie 
przeocz swych szans! Podczas weekendu 
znajdź czas na relaks. Możesz mieć przy-
jemne spotkania sercowe. Nudzisz się bez 
ciągłych zmian. A pamiętaj, że spełnisz się  
tylko w związku.

Baran (21.03.-21.04.)
 Układ planet gwarantuje 
osobom z Twojego znaku 
wspaniałą energię. Masz 
doskonałą passę w pracy.  
Pozwala Ci to na pokaza-

nie najlepszych cech charakteru. Twoje siły 
fizyczne i psychiczne powracają. Jednak 
uważaj na siebie pod koniec tygodnia. To 
czas na odpoczynek. Intuicyjnie wiesz, że 
możesz zrealizować wiele marzeń o dosko-
nałym partnerstwie.

Bliźnięta (22.05.-22.06.)
Jeśli nie masz jeszcze per-
spektyw na poprawę finan-
sów, poczekaj. Zrób bilans 
osiągnięć. Przekonasz 
się, że jest wysoki. Jeśli 

jeszcze nie wygrałeś w totolotka, spróbuj 
ponownie. Przyhamuj w pracy. Wypoczęty 
szybko nadrobisz zaległości. Trwa okres, 
kiedy powinieneś odnowić stare kontakty, 
co zapewni powodzenie w każdej z dziedzin 
Twego życia.

Rak (22.06.-22.07.)
Silna energia emocjonalna 
może doprowadzić w tym 
tygodniu do nieporozumień 
w zawodowej i finansowej 
sferze życia. Emocje są  

u Ciebie częstym źródłem konfliktów. Po-
święć jak najwięcej czasu pracy. Zbliż się 
też do problemów rodziny. Odrzuć skrajny, 
a dosyć typowy dla Ciebie pesymizm i pod-
czas weekendu spędź jak najwięcej czasu  
z partnerem. Włóż wysiłek w swój związek.

Lew (23.07.-23.08.)
Tydzień rozpoczniesz dobry-
mi wiadomościami zawo-
dowymi. Działasz na rzecz 
poprawy Twych finansów. 
Każdy projekt będzie miał 

pozytywne skutki. Dbaj bardziej niż zwykle  
o siebie i zdrowie. Jedź ostrożniej! Powo-
dzenie nie opuści Cię w tym tygodniu także 
w życiu osobistym. Jednak rozwaga i takt 
powinny towarzyszyć każdej Twej rozmowie 
z ukochaną osobą.

Waga (23.09.-22.10.)
Zaniechaj wszelkich 
działań ważnych dla 
zawodowej i material-

nej sfery życia. Cierpliwość w podejmowa-
niu trudnych decyzji jest Twoją skuteczną  
i wypróbowaną bronią w walce z przeciwno-
ściami losu. Zdrowie będzie najważniejsze. 
Jeżeli jesteś sam, zaproponuj teraz bliskiej 
osobie wspólne spędzenie czasu. Nie czu-
jesz się dobrze samotnie, mimo że tego nie 
okazujesz.  

Skorpion (24.10.-22.11.)
W tym tygodniu masz do-

skonałą aurę dla pracy i fi-
nansów, działaj więc aktyw-
nie. Twoje pomysły będą 
konstruktywne i skuteczne. 

Za parę dni będziesz musiał zwolnić tempo 
i zapewnić sobie odpoczynek. Swej rodzinie 
dasz teraz z siebie wszystko bez szczegól-
nego wysiłku. Jeżeli jesteś sam, rozważysz 
wszystkie tak i nie i zdecydujesz się na trwa-
ły związek.

Strzelec (23.11.-21.12.)
Otacza Cię pozytywna 
energia. Praca i finanse się 
ustabilizują. Będziesz mieć 
wspaniałą intuicję. Spisz 
wtedy swoje pomysły i nie 

zmieniaj ich potem w chwili zwątpienia. 
Koniecznie odpoczywaj w weekend. Odwo-
łaj wtedy wyjazdy, nawet już zaplanowane. 
Nie dyskutuj w tym czasie z partnerem. 
Zwykła rozmowa może stać się powodem 
kłótni.

HUMOR
Pewnego razu kapitan Jones od-
notował, że szeregowy Smith 
osiąga blisko 100-procentową 
skuteczność w sprzedaży polis na 
życie żołnierzom US Army. We-
zwał go do siebie i zapytał o sekret 
powodzenia.

– Melduję, panie kapitanie: idę do 
żołnierza i mówię tak: „Jak wyku-
pisz tę polisę, to w razie śmierci 
na polu walki rząd wypłaci Twoim 
spadkobiercom 200 tys. dolarów. 
A jeżeli nie będziesz miał tej poli-
sy, to rząd jest zobowiązany 
wypłacić tylko 6 tys. dolarów. I jak 
myślisz, kogo zatem najpierw wy-
ślą w najgorszy ogień?”

Horoskop 17 – 23 czerwca
Koziorożec (22.12.-20.01.)
 Masz teraz czas na przemy-

ślenia i nowe postanowienia, 
zwłaszcza finansowe. Dopie-
ro pod koniec tygodnia mo-
żesz bez obawy podejmować 

trudne decyzje. Koniecznie oszczędzaj swoje 
zdrowie i unikaj podróży nawet w pilnych 
sprawach sercowych. Masz wspaniałą aurę 
dla spraw partnerstwa. Jednak rozważ każdy 
krok, zanim się oświadczysz. Od Ciebie za-
leży miła atmosfera w rodzinie.

Byk (21.04.-21.05.)
Słońce Ci sprzyja. Opty-
mizm doda Ci odwagi 
w pracy, szczególnie  
w drugiej połowie ty-
godnia. Nie obawiaj się 

transakcji, nowych inwestycji i nawet cał-
kiem oryginalnych pomysłów na życie. Są 
bezbłędne. Podczas weekendu odpoczywaj 
razem z partnerem. To dni doskonałe także 
dla spotkań czy podróży z ukochaną osobą. 
Masz teraz w ręku same asy.

Panna (24.08.-23.09.)
Masz wsparcie planet, więc 
wystarczy przeanalizować 
trudne decyzje podczas 

weekendu, a potem działać. 
Koniecznie znajdź czas na 

relaks. Za kierownicą zachowuj się ostroż-
nie. Masz zapewnione sukcesy sercowe,  
o których nawet nie marzyłeś. I uwaga: dosko-
nałym terminem na romantyczne spotkanie  
z ukochaną osobą będzie 19 czerwca. Zapla-
nuj wtedy kolację.

Zagadki Profesora

Chińczycy

Przypuśćmy, że następujące zdania są prawdziwe: 
1. Wszyscy Chińczycy są cierpliwi.
2. Pewni Chińczycy są nauczycielami.
3. Pewni nauczyciele nie są cierpliwi.
4. Wszyscy nauczyciele są wykształceni.
Wobec tego, któreś z następujących zdań muszą być prawdziwe,  

a któreś muszą być fałszywe: 
5. Cierpliwi Chińczycy są nauczycielami.
6. Cierpliwi nauczyciele są Chińczykami.
7. Chińscy nauczyciele są cierpliwi.
8. Pewni nauczyciele nie są Chińczykami.
9. Pewni wykształceni nauczyciele nie są cierpliwi,.
10. Cierpliwi nauczyciele nie są wykształceni.

Rozwiązanie poprzedniej zagadki: maszynistą był Zawadzki.
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dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Piątek 18.06.2010
dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Sobota 19.06.2010

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Niedziela 20.06.2010

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
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temperatura
minimalna/odczuwalna/maksymalna

ciśnienie

11 km/h
11 km/h

10 km/h
9 km/h

15 km/h
7 km/h

12 km/h
13 km/h

wiatr

0 mm
0 mm

0 mm
0,1 mm

1,4 mm
1,4 mm

2,6 mm
0 mm
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TORT CZEKOLADOWY

Składniki:

Biszkopt:
6 jaj         niepełna szklanka mąki
3 łyżki kakao       1 szklanka cukru
pół łyżeczki proszku do pieczenia     1 łyżeczka soku z cytryny
szczypta soli       1 op. polewy czekoladowej
Krem
50 dkg masła roślinnego      3 żółtka
3/4 szkl. cukru pudru       4 czubate łyżki kakao
1 zapach rumowy lub arakowy
Poncz:
1,5 szkl. przegotowanej wody     6 łyżeczek cukru
1/2 szklanki soku z cytryny     spirytus lub wódka wg uznania
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TORT Z OWOCAMI

Składniki:

Ciasto:
10 jaj    10 łyżek cukru 
8 łyżek mąki    2 łyżki kakao 
1 łyżeczka proszku do pieczenia
Masa:
0,5 kg masła    3 szklanki mleka 
2 szklanki cukru   2 żółtka 
4 łyżki mąki pszennej   4 łyżki mąki ziemniaczanej 
40 dkg czarnych winogron  3 banany 
1 duża puszka brzoskwiń   2 galaretki czerwone 
2 galaretki zielone 

Sposób przyrządzenia:

Dwie galaretki rozpuścić w 3 szklankach wody, oddzielnie każdy ko-
lor. 2,5 szklanki mleka zagotować z cukrem. W pozostałym mleku 
rozkłócić mąkę i wlać do gotującego mleka. Ugotować krem, a na-
stępnie go wystudzić. Masło utrzeć z żółtkami i dodawać po łyżce 
zimny krem, cały czas miksując. Z podanych składników upiec dwa 
biszkopty: ciemny i jasny. Na spód tortownicy wyłożyć jasny bisz-
kopt, posmarować 1/3 masy. W ciemnym biszkopcie wyciąć otwory 
(kieliszkiem), wycięte kółka włożyć w masę. Między kołami poroz-
kładać winogrona, zalać zieloną krzepnącą galaretką. Na galaretce 
położyć połowę z pozostałej masy, nałożyć biszkopt z otworami. Ê
W otwory włożyć brzoskwinie, na to resztę masy. Ułożyć pokrojone 
banany, zalać czerwoną galaretką. 

TORT WAFLOWY
Składniki: 

1 opakowanie wafli  2 gorzkie czekolady
15 dkg cukru pudru  250 ml śmietany kremówki
kilka kropli aromatu rumowego 1 łyżka masła

Sposób przyrządzenia: 

Do garnka wlać śmietanę, dodawać kolejno: cukier puder, pokruszoną 
czekoladę i masło. Umieścić nad większym garnkiem z gotującą się 
wodą i trzymać tak do czasu rozpuszczenia się czekolady. Po przestu-
dzeniu masy dodać zapach i posmarować nią wafle.

SUDOKU

Sposób przyrządzenia:

Oddzielić białka od żółtek. Utrzeć żółtka z cukrem, dodać sok z cytryny. Do innego naczynia wsypać niepełną 
szklankę mąki, 3 łyżki kakao i proszek do pieczenia, wymieszać. Ubić pianę z białek ze szczyptą soli. Do białek 
dodać masę z żółtek i delikatnie wymieszać, dosypać mąkę z dodatkami i ponownie wymieszać. Piec ok. 45 min. Ê
w temp. 180 st. C. Masło utrzeć z cukrem pudrem, dodać żółtka, kakao i zapach. Zmiksować. Wszystkie składniki 
ponczu połączyć, dodać alkohol. Biszkopt podzielić na trzy części, nasączyć ponczem. Blaty przełożyć kremem. 
Całość udekorować polewą.



Chłopaki z Mazur
W 1938 roku w reprezentacji III Rzeszy zagrali: Fritz Szepan  

i Ernst Kuzorra. Obaj byli z pochodzenia Polakami z Mazur. Ich ro-

dziny osiadły przed I wojną światową w Gelsenkirchen na zacho-

dzie Niemiec. Obaj byli graczami miejscowego Schalke 04. Dzięki 
nim Schalke zaczęto nazywać w Niemczech „klubem Polaczków”. 
Obaj byli autorami najważniejszych goli w historii klubu. Po ich 
bramkach Schalke wygrało z Norymbergą 2:1 i zdobyło pierwszy 
tytuł mistrza Niemiec. Szepan po wojnie był przez wiele lat preze-

sem Schalke. Obaj piłkarze mają w Gelsenkirchen swoje ulice, przy 
czym Kuzorra przy stadionie. Jego nazwiskiem była nazwana też 
klubowa restauracja. 

Smutny los bohaterów

Nie od dzisiaj wiadomo, ze w Polsce nie szanuje się bohaterów. 
Tę prawdę poznało wielu uczestników pamiętnego spotkania z Bra-

zylią. Część po II wojnie światowej nie wróciła do Polski. Inni żyli  
w warunkach dalekich od idealnych. Oto historie niektórych  
z nich.

Fryderyk Scherfke, z racji swojej narodowości, w 1939 roku 
znalazł zatrudnienie jako kierowca Gestapo w Poznaniu. Mimo 
to, udało mu się uratować kilku swoich kolegów z Warty Po-

znań przed rozstrzelaniem przez okupanta. Po wojnie zamieszkał  
w Berlinie, gdzie zmarł w 1983 roku.

Ernest Wilimowski w czasie wojny grał dla niemieckich klu-

bów i tamtejszej reprezentacji. Po wojnie Wilimowski został wy-

mazany z historii polskiej piłki. W kraju został potępiony i skazany 
na zapomnienie. Pozostał w Niemczech, gdzie osiadł w Karlsruhe. 
Został urzędnikiem, odmówił pracy w Niemieckim Związku Piłkar-
skim. Nigdy już nie wrócił na Śląsk. 

Napastnik Gerard Wodarz również po 1939 roku grał w nie-

mieckich drużynach. Walczył dla Wehrmahtu, dostał się do nie-

woli amerykańskiej. Stamtąd tra昀椀ł do polskich wojsk na zacho-

dzie. Po wojnie wrócił do Polski, gdzie grał dla ukochanego Ruchu 
Chorzów. 

Wilhelm Góra z Cracowii przeszedł podobną drogę jak Ge-

rard Wodarz. Po wojnie osiadł w Niemczech, gdzie otworzył wła-

sną restaurację. 
Antoni Gałecki walczył pod  Tobrukiem i Monte Cassino. 
Bramkarz Edward Madejski w czasie II wojny światowej brał 

udział w konspiracyjnych rozgrywkach piłkarskich. Aresztowany 
przez Gestapo, kilka miesięcy spędził w celi śmierci. W 1956 aresz-

towano go i fałszywie oskarżono o działalność dywersyjną oraz 
szpiegostwo. W komunistycznym więzieniu przesiedział 3 lata. 
Później został zrehabilitowany.
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Rozpoczął się mundial. Niestety, na boiskach RPA nie zobaczymy biało-czerwonych. 
Szkoda, bo na mistrzostwach świata nasi piłkarze zapisali piękną kartę. W telewizji czę-
sto przypomina się mecze kadry Kazimierza Górskiego czy Antoniego Piechniczka. Bardzo 
rzadko mówi się jednak o naszym pierwszym występie na mundialu we Francji w 1938 
roku. Byliśmy wówczas na ustach całego sportowego świata po futbolowym dreszczowcu 
przeciw Brazylii. 

      Piłka nożna 1938

Zapomniany mundial

   Zawiadamiamy, że
12 czerwca

zmarła

Danuta

Jankowska

lat 68

   Zawiadamiamy, że
11 czerwca

zmarła

Zo�a

Krajewska

lat 84

   Zawiadamiamy, że
9 czerwca

zmarł

Ryszard

Wasielewski

lat 71

   Zawiadamiamy, że
8 czerwca

zmarła

Jadwiga Zo�a

Orszak

lat 39

R E K L A M A

   Zawiadamiamy, że
13 czerwca

zmarła

Marianna Barbara

Rudkowska

lat 81

W Mundialu Francja 1938 
wzięło udział 16 drużyn (dwu-
krotnie mniej niż dziś). Nie 
grano w grupach, tylko syste-
mem pucharowym. Przegrany 
wracał więc do domu. Polska 
miała mało szczęścia w losowa-
niu – trafiła na Brazylię naszpi-
kowaną gwiazdami. Najlepszym  
z Brazylijczyków był Leonidas, 
nazywany „czarnym diamentem” 
i „człowiekiem gumą” ze wzglę-
du na swoje nietypowe dryblin-
gi i strzały. To właśnie Leonidas 
jako pierwszy strzelał z woleja 
tzw. nożycami.

Polska swój mecz rozegrała 
w Strasburgu. 5 czerwca, punk-
tualnie o godzinie 17.30, szwedz-
ki sędzia Ivan Eklind gwizdnął 
po raz pierwszy. Na trybunach 
zasiadło około 15 tys. widzów,  
w tym około 1 tys. Polaków, 
głównie emigrantów. W 18. mi-
nucie Brazylię na prowadzenie 
wyprowadził Leonidas. Niestety, 
nie wiemy w jaki sposób padł 
ten gol, ponieważ do dziś nie za-
chowała się żadna informacja na 
ten temat. Co ciekawe, zaraz po 
meczu sami piłkarze nie mogli 
powiedzieć, jak to się stało. Dziś 
taka sytuacja jest nie do pomy-
ślenia. Pięć minut później szar-
żę w pole karne przeprowadził 
Ernest Wilimowski, najlepszy 
polski napastnik. Tu zatrzymał 
go jednak nieprzepisowo bram-
karz Brazylii. Piłkę „na wapnie” 
postawił Fryderyk Scherfke i wy-
równał wynik spotkania. To wła-
śnie on przeszedł do historii jako 
osoba, która strzeliła pierwszą 
bramkę na mundialu dla Polski. 
Scherfke był Polakiem o naro-
dowości niemieckiej. Dla przy-
pomnienia, pierwszego gola na 
Euro dla Polski zdobył również 
naturalizowany Polak Roger Gu-
ereiro. Niestety, Romeu i Paracio 
do 45. minuty strzelili dla na-
szych przeciwników dwie bram-
ki i wyprowadzili swoją drużynę 
na prowadzenie 3:1.

W 53. i 59. minucie Ernest 
Wilimowski pokonał brazy-
lijskiego golkipera Batataisa, 
doprowadzając do wyniku re-
misowego 3:3. W 71. minucie 
Edwarda Madejskiego pokonał 
Perácio. Kiedy już się wydawało, 
że drużyna z południowej Ame-
ryki zakończy ten mecz zwycię-
stwem, bramkę na minutę przed 
końcem spotkania strzelił Wi-
limowski, co doprowadziło do 
dogrywki. Rozpoczęła się ona  
niekorzystnie dla Polski. Dwie 

bramki, w 93. i 104. minucie, 
zdobył niezawodny Leônidas.  
W 118. min. bramkę kontaktową 
strzelił ponownie Ernest Wili-
mowski. Biało-czerwoni mieli 
jeszcze dwie szanse na bramkę. 
Najpierw niecelnie z rzutu wol-
nego uderzył Gerard Wodarz,  
a chwilę później Erwin Nyc trafił 
w poprzeczkę. Ostatecznie Pola-
cy przegrali mecz 5:6 i odpadli  
z mistrzostw.

Po meczu P. Martin Silveira, 
kapitan drużyny z kraju kawy, 
powiedział: – Pobiliśmy Polskę 
– jesteśmy zachwyceni. Ale chcę 

dodać w imieniu wszystkich gra-
czy, że piłkarze polscy są dziel-
nymi przeciwnikami, którym 
trzeba oddać uznanie.

Gazeta „Paris Soir” w swoim 
wydaniu napisała: „Strażburża-
nie są szczęśliwi, że asystowali 
w najciekawszym meczu piłkar-
skim w historii, starciu dwóch 
systemów, mieszaninie biało-
czarnej i to wszystko na tle do-
skonałego futbolu”.

Mistrzostwa wygrali Włosi. 
Brazylia zajęła trzecie miejsce. 

Piotr Wołyński

Polska drużyna piłkarska 1938 rok

Ernest Wilimowski w akcji
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     Porady specjalisty

Indeks glikemiczny
     Pasożyty

Swędząca
udręka
Świerzbowiec i wesz, mimo niewielkich rozmiarów, mogą 
nam znacznie utrudnić życie.

Świerzb
Jest chorobą zakaźną, wywoły-

waną przez świerzbowca ludzkie-
go. Pasożyt ten to rodzaj roztocza, 
którego nie widać gołym okiem. 
Drąży kanały w warstwie rogowej 
naskórka, tzw. norki świerzbowco-
we. Samica składa 2-3 jaja w ślepo 
zakończonych norkach o długo-
ści 0,3-0,4 mm. Z jaj wylęgają się 
larwy. Po 3 tygodniach osiągają 
one dojrzałość. Ich podskórne 
wędrówki i wydalane odchody 
powodują podrażnienie skóry, sil-
ne swędzenie. Najpierw na skórze 
pojawiają się pojedyncze czerwo-
ne grudki, a potem, gdy zarażony 
zaczyna się drapać, powstają cha-
rakterystyczne ślady uszkodzenia 
naskórka (tzw. przeczosy).

Świerzb przenosi się najczę-
ściej przez bezpośredni kontakt �-
zyczny, rzadziej za pośrednictwem 
przedmiotów, np. pościeli. Poza 
skórą pasożyty mogą przeżyć od  
3 do 4 dni. 

Chorują najczęściej dzieci  
i osoby o obniżonej odporności. 
Świąd nasila się w nocy, po ką-
pieli na skutek rozgrzania. Norki 
świerzbowcowe zwykle można 
zaobserowować na pośladkach,  
w okolicy nadgarstków i na bocz-
nych powierzchniach palców,  
w naturalnych fałdach skóry,  
w okolicach pępka, brodawek sut-
kowych u kobiet, narządów płcio-
wych

Chorobę leczy się, stosując 
maści zawierające lindan. Bieliznę, 
pościel, ręczniki należy wyprać 
 w wysokiej temperaturze, wypra-
sować gorącym żelazkiem i wyłą-
czyć z użytku na 2 tygodnie.

Wszawica
Powoduje ją pasożyt – wesz 

głowowa, która żyje wyłącznie na 
owłosionej skórze głowy człowie-
ka i żywi się jego krwią. Doro-
słe owady mają długość 2-3 mm. 

Samice składają do 8 jaj dziennie 
przez kolejne 20 dni. Są one bar-
dzo mocno przyczepione do skóry 
głowy. W ciągu kilku dni z jajeczek 
wylęgają się larwy, zwane gnida-
mi. Mają kolor białawo-brązowy,  
a rozmiarem przypominają głów-
kę szpilki. 

W miejscu ukąszenia przez 
wesz powstaje niewielkie zgrubie-
nie, które swędzi i piecze. Wesz 
głowowa potra� jedynie pełzać, 
dlatego też zarazić się nią można 
tylko przez bezpośredni kontakt  
z osobą chorą. 

Wszawica głowowa częściej 
dotyczy dzieci niż osób doro-
słych. Rozprzestrzenianiu się za-
każenia sprzyjają duże skupiska 
ludzkie, najczęściej są to szkoły  
i przedszkola. Najbardziej cha-
rakterystycznym objawem choro-
by jest świąd skóry głowy. Wszy 
występują najczęściej za uszami  
i z tyłu głowy, tuż nad karkiem. 
Dorosłe osobniki widoczne są go-
łym okiem. Wyglądają jak ziaren-
ka sezamu. 

W celu zwalczenia wszy gło-
wowych należy umyć włosy zwy-
kłym szamponem, a następnie 
nałożyć grubą warstwę odżywki 
do włosów. Przeczesać włosy gę-
stym grzebieniem, nie zmywając 
wcześniej nałożonej odżywki. 
Przy każdym kolejnym czesaniu 
należy usunąć wszy z grzebienia. 
Czynność tą należy powtarzać co 
3-4 dni przez 2 tygodnie. W aptece 
można kupić preparaty przeciwko 
wszawicy oraz owadobójcze.

oprac. (bla)

Mało kto wie, że produkty o wysokim IG sprzyjają tyciu. Spożywanie węglowodanów, uru-
chamia bowiem mechanizm wydzielania przez organizm insuliny. 

To, co jemy każdego dnia 
dostarcza naszemu organizmowi 
składników odżywczych. W po-
żywieniu wyróżniamy trzy główne 
grupy. Są to: białka, tłuszcze i wę-
glowodany. Te ostatnie, potocznie 
określane mianem cukrów, mają 
najistotniejszy wpływ na stęże-
nie glukozy we krwi. Utrzymanie 
prawidłowego poziomu cukru we 
krwi jest bardzo istotne przede 
wszystkim dla osób chorych na 
cukrzycę. Dlatego też należy ściśle 
kontrolować dietę, zarówno pod 
względem wielkości, a także jako-
ści spożywanych węglowodanów. 
Skąd to wynika? 

Węglowodany to gru-
pa związków, które trawione  
i wchłaniane są w różnym tempie. 
Jedne wchłaniają się bardzo szyb-
ko, przez co gwałtownie podnoszą 
stężenie glukozy we krwi, inne zaś 
wchłaniają się wolno, co sprawia 
że poziom glikemii wzrasta stop-
niowo. 

Ze względu na tempo 
wchłaniania, czyli tzw. IG – In-

deks Glikemiczny dokonano 
podziału produktów spożyw-

czych na trzy grupy:

– o wysokim IG > 70
– o średnim IG= 55-70
– o niskim IG < 55 

IG oblicza się, dzieląc poziom 
glukozy we krwi po przepro-
wadzeniu testu żywnościowego  
z udziałem 50 g węglowodanów, 
przez poziom glukozy uzyska-
ny po spożyciu danego produk-
tu.  Zgodnie z założeniami tego 
wskaźnika glukoza ma IG = 100. 
Tak więc np.: IG = 70 oznacza, że 
po spożyciu 50 g danego produk-
tu, poziom glukozy wzrośnie o 70 
procent, tak jak po spożyciu 50 g 
czystej glukozy. 

W diecie każdego z nas prze-
ważać  powinny produkty o śred-
nim i niskim IG.

Ciekawym zjawiskiem jest 
rozpatrywanie IG marchewki.  
W zależności od postaci, w ja-
kiej jest ona spożywana, IG może 
przyjmować rożne wartości. 

Marchew gotowana IG=45-90
Sok z marchewki IG= 40 
Surowa marchewka IG = 16-30 

Skąd wynika taka rozbież-
ność? IG produktów żywnościo-
wych w naturalnej postaci jest 
znacznie niższy niż gotowanych 
lub przetworzonych w inny spo-
sób. Podczas rozdrabniania oraz 
gotowania, pod wpływem działa-
nia temperatury lub siły mecha-
nicznej, błony komórkowe ule-
gają niszczeniu. W konsekwencji 
powoduje to podwyższenie po-
datności na działanie enzymów 
trawiennych. Im dłużej gotujemy, 
tym bardziej niszczymy struktury 
błon komórkowych, powodując 
że produkt będzie miał wyższy IG. 
Zasada ta dotyczy wszystkich pro-
duktów gotowanych. 

Mało kto wie, że produkty  
o wysokim IG sprzyjają tyciu. 
Spożywanie węglowodanów, 
uruchamia bowiem mechanizm 
wydzielania przez organizm in-
suliny. Wysokie stężenie glukozy 
zostaje obniżone, aczkolwiek do 
poziomu niższego niż wyjścio-
wy. Z kolei niskie stężenie glu-
kozy we krwi jest sygnałem dla 
organizmu „muszę coś zjeść”.  
W konsekwencji sięgamy po kolej-
ny przysmak bogaty w cukry pro-
ste, najczęściej po słodycze.

Insulina, oprócz regulowania 
stężenia glukozy we krwi, aktywuje 
także proces przyswajania, magazy-
nowania określany anabolizmem, 
co w praktyce przekłada się na gro-
madzenie tkanki tłuszczowej. 

Indeks glikemiczny określa 
jednak tylko tempo wchłaniania 
węglowodanów, nie uwzględniając 
zaś ich ilości. Nie jest więc wskaź-
nikiem idealnym. IG czekolady 
wynosi 43. Nie oznacza to jednak, 
że należy ją jeść, ponieważ zawiera 
duże ilości cukrów prostych. Niski 

IG w tym przypadku jest konse-
kwencją wysokiej zawartości tłusz-
czu, który spowalnia tempo wchła-
niania węglowodanów. 

Zatem aby dokładniej przewi-
dzieć wzrost stężenia glukozy we 
krwi zaproponowano kolejne po-
jęcie – Ładunek Glikemiczny (ŁG). 
Opiera się on na dwóch zmien-
nych: wartości indeksu glikemicz-
nego (IG) oraz rozmiarze standar-
dowej porcji. Przydatność ładunku 
glikemicznego w planowaniu diety 
opiera się na założeniu, że produk-
ty o wysokim IG spożywane w ma-
łych ilościach dają taki same efekt  
w wyrzucie insuliny do krwi, jak pro-
dukty o niskim IG, za to spożywane  
w dużych ilościach. Różne pro-
dukty mają różną zawartość wę-
glowodanów, na przykład stano-
wią one 50% bułki, ale tylko 25% 
ryżu. Również gotowana mar-
chewka, mimo dosyć wysokiego 
IG, nie powoduje dużego wyrzutu 
insuliny do krwi, bowiem zawie-
ra tylko 7 proc. węglowodanów. 
Wartości ładunku glikemicznego 
są bardziej przydatne diabetykom 
w układaniu odpowiedniej diety 
i ocenie produktów. Na przykład: 
100 gramowy plasterek arbuza  
z wysokim IG=72 zawiera tylko  
5 gramów węglowodanów, gdyż  
w większości składa się z wody. Ła-
dunek glikemiczny wynosi 3,6, jest 
więc niewielki. 100 gramowa por-
cja makaronu ryżowego (IG=40) 
zawiera 22 gramy węglowodanów, 
a wiec ŁG wynosi 8,8, czyli ponad 
dwa razy więcej niż w przypadku 
arbuza, mimo niższego IG.

specjalista ds. żywienia
Karolina Słupczewska

Aby dieta miała niski IG, należy:
– te produkty które nie wymagają gotowania, jeść  
w postaci surowej;
– wzbogacać dietę w produkty niepoddane przetwo-

rzeniu, jak np.: pełnoziarniste pieczywo, ryż brązowy 
itd.;
– nie rozgotowywać produktów – sporządzać je w wer-
sji al dente;
– wzbogacać dietę w warzywa, gdyż są źródłem błon-

nika pokarmowego, który opóźnia przemianę węglo-

wodanów;
- ograniczyć ilość spożywanych cukrów prostych (sło-

dyczy, cukru itd.) oraz białego pieczywa i mąki

Dłoń zainfekowana świerzbem

Samica wszy
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      Piłka nożna

Najlepsi zagrali w Lipnie
W Lipnie odbyły się wojewódzkie mistrzostwa szkół podstawowych dziewcząt w piłkę noż-
ną. Do miasta zjechały najlepsze drużyny z Kujawsko-Pomorskiego.

      Unihokej

Walczyli nad morzem
O Puchar Bałtyku walczyli uczniowie szkoły podstawowej i 
gimnazjum z Wielgiego. Udział w igrzyskach zapewniły im 
tytuły mistrzów województwa, które zdobyły uczennice obu 
szkół.

SP nr 3 Lipno – Aleksandra Kamińska, Daria Długołęcka, Nikola Długołęcka, 
Anita Maćkiewicz, Joanna Bonewicz, Patrycja Jędrzejewska, Natalia Rumińska, 

Klaudia Pietrzykowska. Trener Dariusz Onoszko

W ubiegłym roku drużyna 
dziewcząt ze szkoły podstawo-
wej w Wielgiem zdobyła tytuł 
mistrzyń województwa w pił-
kę nożną, więc tegoroczny finał 
odbył się w naszym powiecie. 
Po emocjonujących półfinałach  
o tytuł najlepszej drużyny w wo-
jewództwie walczyły dziewczęta 
z Wielgiego i drużyna ze Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Lipnie.

W miniony czwartek na 
stadionie miejskim w Lipnie ro-
zegrano finał wojewódzki. Jego 
organizatorem był Zarząd Woje-
wódzki Kujawsko-Pomorskiego 
Szkolnego Związku Sportowego 
w Bydgoszczy oraz Powiato-
wy Szkolny Związek Sportowy  
w Lipnie. Zawody przeprowadzo-
no w dwóch grupach systemem 
„każdy z każdym”, z zaliczeniem 
meczu. 

Do finałowej czwórki weszły 
nasze dwie drużyny oraz Go-
lub-Dobrzyń i Borzymin. Do-
brą passę zwycięstw Wielgiego 
przerwała porażka z Golubiem-
Dobrzyniem, tym samym dziew-
częta z Wielgiego zajęły drugie 
miejsce w turnieju i zdobyły ty-
tuł wicemistrzyń województwa.

Końcowa klasyfikacja przed-
stawia się następująco: I miejsce 
SP Golub-Dobrzyń, II miejsce 
SP Wielgie, III miejsce SP Borzy-
min, IV miejsce SP nr 3 Lipno. 

Patrycja Wałęsa

SP Wielgie – Paulina Szczepaniak, Paulina Witkowska, Paulina Nowińska, Daria 
Stanżewska, Magdalena Żebrowska, Natalia Stankiewicz, Weronika Matera, Joan-

na Kowalska, Kinga Marchlewska, Natalia Brzozowska. Trener Michał Ziemiński

     Piłka nożna

Szczęśliwa sobota Mienia
W sobotnie popołudnie Mień Lipno rozegrał ostatni na własnym terenie, a przedostatni Ê
w sezonie, mecz. Rywalem naszego zespołu była drużyna Kujawy Markowice. Podopiecz-
ni trenera Marcina Bartczaka rozgromili rywala aż 5:1.

Po raz kolejny uczniowie  
z Wielgiego wzięli udział w Ogólno-
polskiej Gimnazjadzie i Igrzyskach 
Młodzieży Szkolnej w Elblągu. Pra-
wo udziału w zawodach w Elblągu 
dziewczęta ze szkoły podstawowej 
i gimnazjum uzyskały, zdobywając 
tytuł mistrzyń województwa ku-
jawsko-pomorskiego w unihokeju. 
Dzięki temu każda ze szkół mogła 
zabrać ze sobą dodatkowo po jed-
nej drużynie. Do Elbląga wyjechały 
cztery ekipy z Wielgiego: dziewcząt 
i chłopców ze szkoły podstawowej 
oraz dziewcząt i chłopców z gimna-
zjum.

Dziewczynki z podstawówki, 
po zaciętej rywalizacji zajęły siódme 
miejsce, poprawiając tym samy wynik  
z ubiegłego roku. Drużyna chłop-
ców uplasowała się na 11. miejscu.

W klasy�kacji końcowej gim-
nazjalistki zajęły 11. miejsce, tak jak 
w swojej kategorii chłopcy. 

Patronat na 17. Pucharem Bał-
tyku objęło Ministerstwo Sportu  
i Turystyki. Podczas ogólnopolskich 
zawodów reprezentanci powiatu 
lipnowskiego walczyli z drużynami 
klubowymi z liczących się w kraju 
ośrodków unihokeja. 

Patrycja Wałęsa
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Nazwa    M. Pkt. Z. R. P. Bramki

1.  Pogoń Mogilno    29 61 19 4 6 67-25 
2.  Mień Lipno    29 57 17 6 6 48-22
3.  Noteć Łabiszyn    29 56 18 2 9 72-33 
4.  Kujawianka Strzelno   29 56 17 5 7 55-27 
5.  Gopło Kruszwica    29 55 16 7 6 69-34 
6.  Szubinianka Szubin   29 52 16 4 9 69-46 
7.  Kujawianka Izbica Kujawska  29 49 14 7 8 51-32 
8.  Pałuczanka Żnin    29 36 10 6 13 41-56 
9.  Brzysko-Rol Brzyskorzystewko  29 36 11 3 15 71-64
10.  Kujawy Markowice   29 35 10 5 14 44-50 
11.  Jagiellonka Nieszawa   29 34 10 4 15 52-64 
12.  Kujawiak Kowal    29 33 10 3 16 42-53 
13.  MGKS Lubraniec    29 30 8 6 15 50-54 
14.  Sparta Janowiec Wielkopolski  29 28 8 4 17 41-69 
15.  Kujawskie Pogranicze Jeziora Wielkie 29 26 7 5 17 33-94 
16.  Zgoda Chodecz    29 16 5 1 23 37-119

Piłkarze uczcili minutą ciszy 
pamięć Ryszarda Wasilewskiego, 
znanego lipnowskiego sportowca  
i działacza sportowego, którego po-
grzeb odbył się 12 czerwca.

Pierwszą bramkę w tym meczu 
zdobył Jarosław Kępiński. Następnie 
z rzutu karnego, po faulu Michała 
Trejdy, wyrównali goście.  W drugiej 
połowie najpierw bramkę zdobył 
Michał Trejda, potem dwie dołożył 
Krzysztof Szychulski i na koniec,  
z rzutu karnego, gola zdobył kapitan 
Maciej Sera�n.

Po przedostatniej kolejce nasz 
zespół zajmuje drugie miejsce. Jest 
to najwyższa pozycja, jaką możemy 
uzyskać w tym sezonie, bo pierwsza 
w tabeli Pogoń Mogilno ma cztery 
punkty przewagi, więc nie zagrozi 
jej nawet porażka.

Aby utrzymać drugie miejsce, 
premiowane awansem, nasz zespół 
musi wygrać ostatni mecz – wyjaz-
dowe spotkanie z Brzysko-Rolem 
Brzyskorzystewko. Od tego meczu 
zależy przyszłość naszego klubu. 

(MaJ)

Nasi zawodnicy pięciokrotnie strzelali celnie do bramki gości

W spotkaniu nie brakowało ostrych 
starć
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Lipnowska murawa okazała się niezbyt gościnna dla piłkarzy z Markowic

SKŁADY DRUŻYN

Szkoła podstawowa:  Gimnazjum:                
Natalia Stankiewicz  Patrycja Rybczyńska              
Daria Stanżewska  Magda Czupryniak                                 
Paulina Nowińska  Dominika Bułkowska                   
Paulina Szczepaniak  Karolina Strycjalska                    
Natalia Brzozowska  Klaudia Kuczkowska                         
Weronika Matera  Daria Świerczyńska                         
Paulina Witkowska  Sylwia Kułaczkowska                      
Magdalena Żebrowska  Weronika Kubiatowska                            
Kinga Marchlewska  Sylwia Tucholska
trener Michał Ziemiński trener Marcin Kaloski                      

Szkoła podstawowa:  Gimnazjum
Adrian Paszyński I  Mariusz Sadowski
Adrian Paszyński II  Dariusz Komorowski
Dominik Orzechowski  Artur Sobiech
Kamil Kurowski  Kamil Uzarski
Robert Wojciechowski  Konrad Pietrzak
Patryk Wesołowski  Dawid Matera
Rafał Maciejewski  Sebastian Reniszewski
Mateusz Przybyszewski Adam Dudziński
trener Hanna Czupryniak trener Krystian Gęsicki
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W miniony wtorek w Chalinie odbył się mityng lekkoatle-
tyczny dzieci i młodzieży. W imprezie udział wzięli repre-
zentanci siedmiu szkół.

     Lekkoatletyka

Medale rozdane

R E K L A M A

Wzorem lat ubiegłych w Szkole 
Podstawowej i Publicznym Gimna-
zjum im. Lecha Wałęsy w Chalinie 
odbył się Międzygminny Mityng 
Lekkoatletyczny. W zawodach udział 
wzięły dzieci ze szkół podstawowych 
z Dobrzynia nad Wisłą, Brudzenia 
Dużego i Chalina oraz gimnazjaliści  
z Wielgiego, Dobrzynia nad Wisłą, 
Chalina i Brudzenia Dużego. Młodsi 
uczniowie rywalizowali w czwórbo-
ju, a starsi w biegu na 100m, skoku 
w dal, skoku wzwyż, pchnięciu kulą 
i rzutem oszczepem.

Mityng zorganizowali Monika 
Krajewska i Piotr Gajewski, puchary 
ufundował samorząd.

Patrycja Wałęsa

Uczestnicy mityngu lekkoatletycznego

Klasy昀椀kacja końcowa – szkoły podstawowe

dziewczęta       chłopcy
I m Agnieszka Żuchowska Chalin   Mateusz Balcerowski Dobrzyń
II m Klaudia Bielicka Dobrzyń   Patryk Sujecki Chalin
III m Alicja Małkiewicz Brudzeń Duży   Mateusz Maliszewski Chalin

Wyniki drużynowe – szkoły podstawowe 
dziewczęta       chłopcy
I m SP Chalin      SP Dobrzyń 
II m SP Budzeń Duży       SP Chalin 
III m SP Dobrzyń      SP Brudzeń Duży 

Wyniki indywidualne – gimnazja
Skok wzwyż
dziewczęta      chłopcy
I m Karolina Strychalska Wielgie 142 cm  Tomasz Tomaszewski Chalin 162 cm
II m Karolina Rybarska Dobrzyń 135 cm  Dawid Walter Chalin155 cm
III m Dorota Wyczałkowska Chalin 135 cm  Adrian Filipiak Chalin155 cm
Skok w dal
dziewczęta      chłopcy
I m Martyna Brzezińska Chalin 4,24m   Jacek Romanowski Dobrzyń 5,32 m
II m Katarzyna Uznańska Dobrzyń 4,04 m  Dariusz Komorowski Wielgie 4,77 m
III m Wioletta Zabłotowicz 3,93 m   Kamil Uzarski Wielgie 4,69 
Pchnięcie kulą
dziewczęta      chłopcy
I m Magdalena Czupryniak Wielgie 8,90 m  Błażej Olewiński Dobrzyń 12,15 m
II m Monika Krajeńska Wielkie 8,85 m  Marcin Kijanowski Brudzeń Duży 9,50 m
III m Dominika Wiśniewska Dobrzyń 8,35 m  Mirosław Nowiński Chalin 9,30m
Rzut oszczepem
dziewczęta:      chłopcy:
I m Patrycja Rybczyńska Wielgie 26,30 m  Kamil Uzarski Wielgie 39,10 m
II m Dominika Wiśniewska Dobrzyń n/W 23,10 m  Jakub Morek Chalin 34,65 m
III m Karolina Małaczewska Dobrzyń n/W 16,20 m Tomasz Bęben Chalin 26,65 m
Bieg na 100m
dziewczęta:      chłopcy:
I m Martyna Brzezińska Chalin 13,85 s  Jacek Romanowski Dobrzyń 12,26 s
II m Katarzyna Uznańska Dobrzyń 14,45 s   Dariusz Komorowski PG Wielgie 12,80 s 
III m  Daria Świerczyńska Wielkie 14,86 s          Patryk Jankowski Wielkie 13,07 s

Martyna Brzezińska, zwyciężczyni 
biegu na 100 m, odbiera dyplom z rąk 

Piotra Gajewskiego
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      Po Kujawach i Pomorzu

Jedziemy do ... Żnina
Niespełna 15-tysięczny Żnin, położony pomiędzy dwoma 
jeziorami ok. 45 km na południe od Bydgoszczy, jest mia-
stem powiatowym z bogatymi tradycjami i historią liczącą 
prawie 750 lat. Jest uznawany za stolicę Pałuk, pięknego 
regionu, którego krajobraz charakteryzuje się licznymi je-
ziorami rynnowymi malowniczo położonymi pośród pagór-
ków i lasów. 

Kapela Pałuki

Pałucki krajobraz

Muzeum Kolei Wąskotorowej w Wenecji

Pierwszy raz miasto było 
wzmiankowane w Bulli Gnieź-
nieńskiej wystawionej przez papie-
ża Innocentego II w dniu 7 lipca 
1136r. W 1263 roku Żnin otrzymał 
prawa miejskie. Symbolem Żnina 
jest gotycka wieża ratuszowa z XV 
w. usytuowana pośrodku rynku. 
Obecnie mieści się w niej oddział 
Muzeum Ziemi Pałuckiej z wysta-
wami „Dzieje miasta” i „Wybitni 
ludzie Żnina”. Drugi oddział Mu-
zeum, w którym można zapoznać 
się z historią żnińskiego drukar-
stwa i etnogra�ą Pałuk, znajduje 
się w zabytkowym Magistracie  
(z XIX w.), również usytuowanym 
przy rynku. Dodatkowe atrakcje 
budynku Magistratu stanowią je-
dyne w Europie Muzeum Sportów 
Motorowodnych oraz Galeria im. 
Tadeusza Małachowskiego. Do in-
teresujących zabytków miasta na-
leżą także: kościoły p.w. św. Mar-
cina w Żninie-Górze (z XIV w.), 
św. Floriana (z XV w.) i Najświęt-
szej Marii Panny Królowej Polski 
(XIX w.) oraz Sufragania – klasy-
cystyczny dwór biskupi z 1795r.,  
w którym mieści się Muzeum 
Sztuki Sakralnej. 

Największą atrakcją tury-
styczną jest kolejka wąskotorowa 
kursująca na trasie Żnin - Wene-
cja - Biskupin - Gąsawa. Wenecja 
jest miejscowością urokliwie po-
łożoną między trzema jeziorami. 

Turystów przyciągają tutaj ruiny 
XIV-wiecznego zamku obronnego 
oraz Muzeum Kolei Wąskotoro-
wej. Następnym przystankiem na 
trasie kolejki są „polskie Pompe-
je” - słynny Biskupin z Muzeum 
Archeologicznym i rekonstrukcją 
osady kultury łużyckiej sprzed 
2700 lat. Do najważniejszych im-
prez cyklicznych w regionie nale-
żą: festyn archeologiczny organi-
zowany we wrześniu w Biskupinie, 
Motorowodne Mistrzostwa Świata 
i Europy rozgrywane na Małym 
Jeziorze Żnińskim, „Jesień na Pa-
łukach” (zjazd twórców ludowych 
oraz zlot turystów), Pałuckie Dni 
Turystyki (otwarcie i zamknięcie 
sezonu turystycznego), ogólno-
polskie biegi żnińskie, Pałuckie 
Targi Rolne. Z roku na rok rośnie 
ranga Żnina jako ośrodka żeglar-
stwa, windsur�ngu oraz sportu 
bojerowego. Decydują o tym po-
wierzchnia Dużego Jeziora Żniń-
skiego (432 ha) oraz doskonałe 
warunki wietrzne panujące na tym 
akwenie. 

Baza noclegowa i gastrono-
miczna jest dobrze przygotowana 
na obsługę ruchu turystycznego, 
funkcjonują tu hotele o wysokim 
standardzie, malowniczo położo-
ne nad jeziorami ośrodki wypo-
czynkowe, campingi i gospodar-
stwa agroturystyczne.

Żnin utrzymuje liczne kon-

takty międzynarodowe z miastami 
partnerskimi: Birštonas i Jaszu-
ny-Soleczniki (Litwa), Malacky 
(Słowacja), Mettmann (Niemcy), 
Veseli nad Moravou (Czechy), Al-
bertirsa (Węgry).

fot. Stanisław Wendland, 

Łukasz Milejczak, Stefan 

Czarnecki, Andrzej Koliński

Jarmark sztuki ludowej

Mistrzostwa motorowodne na Jeziorze Małym Żnińskim

Noc świętojańska

Regaty żeglarskie - Jezioro Duże Żnińskie Żnin z lotu ptaka

Żnińska baszta

Do Żnina
zaprasza
burmistrz

Leszek Jakubowski
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